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Przedpłata w ynosi:

We Lwowie: miesięcznie zł. I *50, kwartalnie zł. 4-50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. A ltenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
Kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7*50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 1 0  ct.

Nnmer kosztuje 6 et.
wychodzi w dw óch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prow incyi o godzinie 7 w ieczorem .

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. S; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski, 
38 rue de Varenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) 'Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile 6 , — Schallek 
W ollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M :  
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie; Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeneya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłosz 30 ct.

Binra redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 —13 rano i od 4—5 wieczorem. DE2ed.a.3stor: B r . A L E K S A N D E R  V O G E L. B in ra  a d m in is t r a c y i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Dwudziestu czterech
na jednego.

Lwów 19 września.
Pisaliśmy wczoraj i dziś jeszcze po

wracamy do wycieczki gromady Niem
ców poznańskich, która wybrała się w 
ostatnią niedzielę do W arcina na Pomo
rze, ażeby złoży hołdy swoje bawiące
mu tam Bismarkowi Uczestnikom jej, 
jak to już zaznaczyliśmy poprzednio, nie 
chodziło bynajmniej, ażeby uczcić sędzi
wego Bismarka, jako wielkiego męża 
stanu, który wiekopomne położył zasługi 
około zjednoczenia Niemiec i wydźwi- 
gnienia ioh do szczytu potęgi — ale 
w pierwszym rzędzie pragnęli zamanife
stować swoje uwielbienie dla niego, jako 
dla nieprzejednanego wroga i tępiciela 
Polaków, jakimi są sami 1 Jest to psy
chologicznie zupełnie nzasadnionem, gdyż 
wilk w cudzej oborze nie może natural
nie uważać nikogo za bardziej niebez
piecznego dla siebie, jak gospodarza tej 
obory...

Zrozumiał też Bismark inteneye swo
ich miłych gości i wystąpił z mową ca- 
łogodzinną, której streszczenie wczoraj 
przez nas podane i znajdujące się szcze
góły w dzisiejszej naszej korespoudencyi, 
Wykazują dobitnie, iż była ona poświęcona 
wyłącznie kwestyi skutecznego tępienia 
Polaków przez Niemców. Roztrząsał on 
w niej py tan ie: co najlepiej służy tej 
sprawie, a kto i jak  opiera się jeszcze 
jako tako niszczeniu Polaków?

Szlachta i duchowieństwo katolickie, 
to zdaniem ks. B smarka dwa elementy, 
które stanowią główną zaporę wobec eks
terminacyjnej polityki narodowej N iem 
ców względem Polaków; lecz najgro
źniejszym przeciwnikiem tej polityki jest 
— według świadectwa starego Bismar
k a — n i e z ł o m n a  s o l i d a r n o ś ć  P o 
l a k ó w  w o b r o n i e  s w o j e g o  b y t u  
n a r o d o w e g o .

Ta solidarność nadaje im taką siłę 
odporną, której cały zasób środków, ob
liczonych na zniszczenie żywiołu pol
skiego, jąkiemi rozporządza ustawodaw
stwo pruskie, nie zdołał przełamać do
tychczas. A nawet, skoro tylko na chwilę 
osłabnie energia w bezwzględnem zasto- 
sowywaniu tych środków eksterminacyj
nych, żywioł polski zaczyna być, według 
słów Bismarka, „groźnym '1 dla Niemców 
nieszczęśliwych, którzy przecież nie chcą 
im żadnej krzywdy wyrządzić, jak  t yl -  
k o pożreć ich żywcem — nic więcej !... 
I to niewdzięczne plemię nie chce ani 
rusz zgodzić się dobrowolnie na poda
wane im w tak milej i ponętnej formie 
dobrodziejstwa kultury niemieckiej . . .  
Pfui, po trzykroć PfmU

Na szczęście ponuremu obrazowi prze
śladowania N i e m c ó w  przez Polaków, 
skreślonemu przez Bism arka wobec słu
chających go z nabożeństwem K ultur- 
tragerów  poznańskich, nie brak i świe
tlnych punktów. Oto pocieszył on słu
chaczy swoich sentencyą, iż Poznań bę
dzie przecież utrzymany przy Niemczech, 
„gdy Niemców jest 48 milionów, Pola

ków zaś tylko dwa miliony". Więc w Bo
gu nadzieja, te  Niemcy przecież dadzą 
im radę... To ostatni argument bismar- 
kowski: — d w u d z i e s t u  c z t e r e c h  
n a j e d n e g o l

Nie ma co mówić, kultura chrześci
jańska szlachetne rodzi owoce w N iem 
czech 1

Czyż można się dziwić, że gdy naj
większy niemiecki mąż stanu, wespół 
z gromadą krzykaczy i kumoszek rozpra
wia w Warcinie nad sposobami skute
cznego tępienia pewnej części poddanjch 
króla pruskiego, równocześnie rozpra
wiają miliony socyalistów niemieckich 
nad całkowitem rozburzeniem porządku 
społecznego, istniejącego dziś w pań
stwie „bojaźai Bożej i dobrego oby
czaju ?"

Zaprzeczenie religii, zaprzeczenie wła
sności, rozprzężenie rodziny i wszelkiego 
ładu społecznego, do jakiego dążą socja
listyczni uszczęśliwiacze ludzkości, któ
rych wpływy zapuszczają teraz w Niem
czech tak potężne korzenie, całe to zdzi
czenie mas ludu niemieckiego i pogrąża
nie się jego w grubym materyalizmie, 
czyż nie jest naturalnem następstwem 
zaparcia się wszelkich zasad szlache
tniejszych, zasad chrześcijańskich przez 
naczelnych kierowników państwa za rzą
dów Bismarka z takim cynizmem upra
wianego?

Jaki posiew, takie żniwo. Zasady mi
łości bliźniego i poszanowania dla p ra
wa, sponiewierane przez zachłanność pru
ską, a przez Bismarka nawet i dziś, w 
upadku jego, wyszydzane konsekwentnie 
jako w jraz słabości, mszczą się na jego 
dziele w łasnem : gdyż dziś stworzone
przez Bismarka cesarstwo niemieckie nie 
ma groźniejszego wroga, jak socyalizm — 
ów socyalizm, który także wyszydza m i
łość bliźniego i poszanowanie prawa, tak 
samo jak Bismark, lecz stosuje zasadę 
jego „siła przed prawem" nie z góry na 
dół, tj. ze strony państwa przeciwko pe
wnej części jego obywateli, ale odwro 
tnie z dołu do góry — to jest, ze stro 
ny ludu roboczego przeciwko państwu.

I  może jeszcze stary Bismark dożyje 
tego, kiedy cesarstwo niemieckie rozsy 
pie się, podkopane przez jego własną 
zasadę „Siła przed prawem" — zastoso
waną praktycznie przez beznarodowo- 
ściowy i bezreligijny socyalizm. Przeko
nał się Bismark na sobie samym, na jak 
kruchych podstawach spoczywa potęga i 
władza tuziemska. Lecz może przekona 
się on jeszcze, że także i pycha narodo
wa, opierająca się na czci przemocy ma- 
teryalnej, prędzej czy później upokorzo
ną będzie — gdyż pomimo Bismarków i 
socyalistów: B ó g  b y ł ,  i j e s t !

mmu Niemców wmM
do Warcina.

Poznań d. 18. września. 
(Koresp. Gaz. Nar.)

O niedzielnej wycieczce tu tejszych 
Niemców do księcia B ism arka wiecie 
ju ż  z telegram ów . Wiadomo wam, że

wzięło w niej udział 2300 osób i znane 
je s t wam z telegraficznych doniesień 
przem ów ienie byłego kanolerza do wy- 
cieozkowoów. To w szystko  w ięc w 
liście n in iejszym  opuszczam  a ogran i
czam się do szczegółów, niepodanyoh 
dotychczas przez dzienn ik i tu te jsze  i 
berlińsk ie, a  w ięc n ietelegrafow anych 
zapew ne i wam  przez biuro  korespon
dencyjne.

C iekawe je s t przedew szystkiem  za
kończenie adresu  Niemców po zn ań 
skich, odczytanego przez p. Kenne- 
m anna a  w ysław iającego dzieła B is
m arka. Zakończenie to  op iew a:

„Zjednoczenie plem ion niem ieckich 
przypieczętow ało po wieczne czasy ta k 
że przynależność prow incyi poznań
skiej do Pruso-Niemieo, k tó rych  by t 
był n ie raz  w kry tycznych  dobach P rus 
zagrożony.. Niemieckiej polityce w. ks. 
mości zaw dzięczam y przedewszystkiem.- 
m y m ieszkańoy tej prow incyi, św iado
mość, jako  w niem ieckiej żyjem y dziel
nicy. Tuszym y na pew ne, że panujące 
jeszcze w naszej prow incyi opłakane 
antagonizm y narodow e z czasem zni 
kną, skoro ta  nasza  świadom ość p rze
n iknie w szystk ich  też  je j m ieszkań
ców. Juśció  pew ne w ahania, których 
niebezpieczeństw a do tykać tu ta j n ie 
oboemy, pow strzym ują  czasowo osią
gnięcie tego oelu, — w szelako tak ie  
w łaśnie w ypadki m ają to dobre, że 
pogłębiają p a tryo tyzm  dla Rzeszy p o 
m iędzy niem ieckim i m ieszkańcam i pro- 
w ineyi, i ponow nie przyw odzą im  na 
m yśl, ja k  zbaw ienne były  skutki p rz e 
w idującej daleko i energicznej polityki 
w. ks. mości. A jeże li ju ż  my, mężow ie, 
pałam y uczuciam i najw yższej czci i 
n iespożytej wdzięczności dla w. ks.; 
mości, to ja k  najsilniej odb ijają  się te  
uczucia w sercach Niem ek prow incyi 
poznańskiej ; a w tern rękojm ia, że u- 
ozucia z całą siłą p rzejdą z pokolenia 
n a  pokolenie."

U żyty  w tym  adresie w yraz „w aha
nia" odnosi się widocznie do cokolwiek 
przychylniejszego dla Polaków  zw rotu 
za cesarza W ilhelm a II., który  to zwrot, 
uw ydatnił się był joż za krótkiego ży
w ota cesarza Frydryfea, a mianowioie 
w postępowaniu jego szlachetnej mfit- 
żonki. Jakoż wręcz podniósł ów wyraz 
Bism ark i w prost go aż do ces. W il
helma II. zastosował, oświadczając w 
swem przemówieniu na  wspomniany 
a d re s :

„Czy istn ieje m ieszczanin polski, 
tego nie wiem. M ieszczaństw o, stan 
średni był zawsze słabą stroną poloni- 
zmu. Jeże li się wrogów spokojnego po 
życia do należnej liczby sprowadzi, to 
będziemy tern bardziej zdeterm inow ani 
do zw alczania żywiołu szlacheckiego, i 
cieszyłoby mię, gdybym  dodał otuchy 
tym , co dążeniom  polskim odwagę od
bierają. (Brawo!) Sądzę, £e się rozu
miem z tym i, k t ó r z y  p o  n i e m i e 
c k u  m y ś l ą ,  — n a  i n n e  ż y w i o 
ł y  w p ł y w u  n i e  m a m .  W ahania, 
o których mówca wspomniał, toć to 
jest to, nad  ozem od r. 1850 ubolewa
my, ilekroć jak a  znakom ita rodzina pol
ska wpływ na dworze pruskim  uzyska

ła. W szak wiecie, jak i wpływ uzyskali 
Radziwiłłowie i ioh dostojni przyjaciele 
na dworze F ryd ryka Wilhelma IV. (Pó 
żniejszy cesarz Wilhelm I. chciał się 
Żenić z Radziw iłłówną; przyp. koresp).
I  t a k  i d z i e  o i ą g l e .  Szlachcic pol
ski to najreakoyjniejszy stwór, jak i Pan 
Bóg stworzył."

P rzy tyk  do ces. W ilhelm a II. jes t 
tu  aż nazbyt widoczny — a  możemy 
na pew ne przypuszczać, że boleśnie u- 
strzęgnie w piersi, do której by ł w y
mierzony, ale zapewne nie będzie ztąd 
korzyści dla iutencyj B ism arka.

C iekawą rew elacyę uczynił Bism ark 
w spraw ie kolonizacyjnej. Oświadczył 
on, że m yśl szybkiej kolonizaoyi przez 
rozparcelow anie dóbr szlacheckich w y
szła od strony kom petentnej, ale nie 
od n iego , że owszem zam iarem  jego 
było, nabyte od szlachty polskiej m a 
ją tk i pozostawić w całości i oddawać 
dzierżawcom, n a  któryohby rząd wpływ 
miał. Bism ark widocznie się obawia, że 
sprowadzani z Rzeszy koloniści z cza
sem się spolonizują.

D ziw nie to licuje z poprzedniem  
tw ierdzeniem  B ism arka, że „zastęp 
naszych przeciwników  w Pozuańskiem  
zmniejsza się o cały w ielki zastęp ro 
botników i w łościan; klasy  te żądają 
sprawiedliwego traktow ania i wiedzą, 
że pod w ładzam i pruskiem i — jakko l
wiek n ic  doskonałem nie jes t — sp ra 
wiedliwiej są trak tow ane ja k  w pol
skiej republice szlacheckiej*. I rzecz 
szczegó lna, poniżej znow u pow iada 
B ism ark: „Szlachta polska je s t przecie 
zanadto wykształcona, iżby  sądzić mo 
gła, że wrócą dawne je j czasy. Ale 
d z i w i  mi ę ,  że chłop polski tak  mało 
zna h istoryę i nie straszy go jak iś  m o
żliwy pow rót czasów owych i p ragnął 
tego".

Zresztą pow iada on, że Niemcy ra 
czej oddałyby Alzaoyę niż Poznańskie i 
ku końcow i w raca znowu do tego te 
m atu : „Żyliśm y bez Alzaoyi i L o ta
ryng ii — ale jakby się urobiła p rzy 
szłość Niemiec w razie odbudowania 
Polski, k tóra d z i s i a j  p o p i e r a n a  
p r z e z  i n n e  k r a j e ,  stałaby się 
czynnikiem  aktyw nym , to sobie każdy 
w yobrazi. To ciem nota, jeże li kto  na  
szlachtę polską chce się spuszczać na  
naszej g ran icy  wschodniej i m niema, 
że t.a szlachta z orężem w ręku wy
stąpi w obronie posiadłości niem ieckiej".

W końcu wezwał B ism ark zarówno 
postępowców jak  reakoyonistów i abso 
lutystów  „do szturm u" — na polonizm.

U czestników  wycieczki ugoszczono 
najpierw  w Nowym  Szczecinie bezpła
tnie kaw ą i chlebem z masłem, a w 
W arcin ie  dostał każdy talerzek z ka
wałkiem  cielęciny lub wieprzowiny, 
kawę i po szklance groku i parze go
rących kiełbasek! W szystkim  był współ 
n y  zapał i apety t. S przątnięto  138 fun
tów cielęciny, 135 ft. w ieprzow iny, 130 
ft. m asła, 150 fc. sera, 160 bochenków 
chleba, 1 600 par kiełbasek, 100 beczek 
leżaka z Schlawe i 2.000 szklanek 
grokn.

Między płodami ziemi poznańskiej, 
k tóre ofiarowano Bismarkowi, była i

bu te lka  najprzedniejszego w ina czer
wonego z Babimostu z w innicy zm ar
łego p. Unruhe. Ofiarujący to wino p. 
T iedem ann dodał: N ieboszczyk U nruhe 
nazwał to wino Lacrimae Pelri, tj., kto 
go wypił, ten  w yszedł i gorzkiem i łza 
mi zapłakał. Są lepsze w ina, ale o czy
ściejsze trudno".

Może się wkrótce ta  h isto rya war- 
cińska zam ieni w prorocze wino n ie
boszczyka Unruhe.

Finanse Galicy] w r. 1891.
i i .

Z zestawienia dat szczegółowych pre
liminarzy budżetowych za r. 1894 wyni
ka, że sumę surowych przychodów p ań 
stwa z Galicyi w r. b. oblicza rząd w 
kwocie okrągłej 86 milionów zł. aw.

Na tę sumę składają się następujące 
przychody:

a) Przychód z nieruchomości państwa 
w Galicyi, mianowicie z domen, lasów, 
kopalń i budynków dykasteryalnych pre
liminowano ogółem na r. 1894 w sumie 
1,919.945 zł. Domeny i lasy państwowe 
zajmują obecnie w Galicyi przestrzeń 
296.775 hektarów ziemi uprawnej, razem 
z nieużytkami zaś 303.877 hektarów. 
Przychód surowy z tego majątku w r. 
1894 przewiduje rząd w sumie 1,841.940 
zł., czysty zaś w kwocie 478.090 zł. 
Kopalnie państwowe zostały w Galicyi 
dawniej wysprzedane; obecnie wydzielo
no z nowonabytych dóbr Nadworny ko
palnię w Pasiecznie i wykazano z niej 
surowy przychód w kwocie 70 540 zł., 
czysty w kwocie 6 630 zł. Budynki dy- 
kasteryalne wykazują przychód surowy 
w kwocie 3.795 zł., przewyższony wy
datkami o kwotę niedoboru 546 zł. W 
czasie od r. 1801—70 sprzedał rzad 
austryacki w Galicyi^ 485.142 hektarów 
dóbr koronnych za łączną cenę 12,501.388 
zł., czyli średnio po 25 zł. 76 ct. za 
hektar ziemi. Odtąd zachowały się resztki 
królewszezyzn w rękach państwowych, 
w minionym roku powiększono je odku
pionym majątkiem Nadworną. Ze sprze
daży nieruchomości w Galicyi prelim i
nuje rząd na r. 1894 przychód w n ie
znacznej kwocie 3 946 zł.

b) Przychód z państwowych zakła
dów komunikacyjnych, mianowicie poczt, 
telegrafów i telefonów, oryz kolei żelaz
nych, wynosi w Galicyi przeszło 23 mi
lionów zł., nie przysparza atoli skarbo
wi dochodu czystego, ponieważ równo 
ważą go takież koszta administracyjne. 
Mianowicie preliminowano przychód z 
poczt, telegrafów i telefonów w Galicyi
w sumie 3 119.580 zł., wydatki w kwo
cie 3 310.810 zł., niedobór więc wynosi 
191.230 zł. Przychód z galic. kolei że
laznych nie jest w budżecie uwidocznio
nym, musimy więc przyjąć na podsta
wie ostatniego budżetu szczegółowego 
z r. 1892 przychód ten w zbyt niskiej 
sumie 20 milionów zł., równoważonej 
przez takież wydatki.

c) Przychód z linii kolejowej Lwów- 
Czerniowce, zarządzanej przez państwo

preliminowano w kwocie 2,976.300 złr. 
Cyfra ta jest atoli rachunkową pozycją, 
ponieważ kolej ta ma stały niedobór, a 
z tytułu gwarancyi dopłacić ma państwo 
w r. 1894 do kosztów ruchu 1,471.100 
złr. w. a.

Doliczywszy do powyższych sum przy
chód z tytułu zwrotu pożyczek w kwocie 
99.992 złr., otrzymamy ogółem około 28 
milionów złr. przychodów zarobkowych 
państwa w naszym kraju, pochłoniętych 
zupełnie przez koszta administracyjne. 
Właściwy czysty dochód państwa w Ga
licyi płynie z publicznych źródeł, m ia
nowicie z opłat i innych przychodów ad
ministracyjnych, z przywilejów skarbo
wych i z podatków.

Opłaty skarbowe, mianowicie myta 
drogowe, opłaty cechownicze, szkolne, 
górnicze, stemple i taksy mają przynieść 
państwu w r. 1894 w Galicyi razem 
2,909.325 złr., inne przychody adm ini
stracyjne razem 1,239.379 złr., ogółem 
zatem wynoszą wszelkie przychody ad
ministracyjne 4,148.704 złr.

Przychód z loteryi i innych przywi
lejów fiskalnych preliminowano łącznie 
w sumie 1,431.100 złr., dochód czysty w 
kwocie 527.430 złr.

Podatki wybierane w Galicyi mają 
dać państwu ogółem 52,465.120 złr. przy
chodu. Z tej sumy przypada na podatki 
bezpośrednie, tj. gruntowy, domowy, za
robkowy i dochodowy wraz z odsetkami 
zwłoki i opłatami egzekucyjnemi złr.
11,580.000, na podatki konsumcyjne od 
wódki, drożdży prasowanych, piwa, wi
na, mięsa, cukru, nafty, razem 17.001.100 
złr., na surowy przychód z monopolu ty 
toniu 10.880.400 złr., z monopolu soli 
7,522.080 złr., z podatków od obiegu 
czyli „należytości" od aktów prawnych 
i pism 3,538.000 złr., z podatku od wy
szynku 259 800 złr., z ceł 1,683.740 złr.

Zliczywszy razem przych idy zarobko
we, administracyjne, z przywilejów skar
bowych i podatków, otrzymujemy łączny 
przychód surowy państwa w Galicyi w 
sumie przeszło 86 milionów zł. Z tej 
sumy łoży państwo na koszta skarbowe, 
wojsko i zadania publiczne w Galicyi 
razem około 76 milionów zł., pozostaje 
zatem nadwyżka dochodów w kwocie O- 
koło 10 milionów zł. do rozporządzenia 
rządu na oprocentowanie długów i inne 
ogólne cele państwowe. Między wydat
kami zajmują pierwsze miejsce koszta 
skarbowe na adm inistracyę majątków i 
wybranie przychodów publicznych. Ko
szta zarządu kolei żelaznych przyjęliśmy 
w dawniejszej kwocie około 20 milionów 
zł., koszta zarządu majątków ziemskich, 
kopalń, poczt, telegrafów i telefonów, 
dalej zarządu i wybierania przychodów 
publicznych wraz z wydatkami e ta tu  
pensyjnego przewiduje rząd w r. b. w 
sumie okrągłej również 20 milionów zł., 
razem więc ogólne koszta skarbowe wy
noszą około 40 milionów zł. W rzędzie 
wydatków skarbowych drugie zajm ują 
miejsce wydatki na wojsko i obronę kra- 
j u. W preliminarzach budżetowych nie 
są te wydatki uwidocznione wedle po
szczególnych krajów: przyjmując je w 
przybliżeniu w wysokości jednej szóstej 
części wszelkich dotyczących wydatków
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Z wystawy krajowej.
(Pawilon „Pracy kobiet.)

Znakom ity  uczony i członek aka
dem ii francusk iej E rn e s t Legouvó w y
rzek ł z d a n ie : że każde społeczeństw o 
osądzić m ożna podług stanow iska, j a 
k ie w niem  zajm ują kobiety. I is to tn ie  
dziś, k iedy  fałszyw ie po jęta  em anoypa- 
cya u stępu je  m iejsca coraz w idoczniej
szemu rozw ojow i duchow em u kobiet, 
k iedy reform y społeczne ooraz bardziej 
przychylają się do uznan ia  działalno
ści kobiet, dziś n arody  m uszą się li
czyć z indyw idualnością i sam odziel
ne; i stanow iskiem , jak ie  kobiety  z k aż
dym  dDiem i w każdem  społeczeń
stw ie ooraz energiczniej zdobyć sobie 
usiłują. U nas w praw dzie postęp w tym  
k ie ru n k u  n ie  doprow adził jeszcze tak 
daleko, ja k  w Anglii i Ameryce nasze 
kob iety  n ie  ub iegają się o krzesła p a r
lam entarne i n ie  w alczą naw et za p ra
wem  głosow ania, lecz w ynika to stąd, 
że kobiety  Polki n ig d y  ani w rodzinie, 
an i w  społeczeństw ie n ie  zajm owały 
podrzędnego stanow iska. Jakkolw iek 
na  zew n ątrz  w rzadk ich  w ypadkach 
u jaw niały  kobiety  polskie sw ą sam o
dzielność, to  jed n ak  w rodzin ie jako  
m atk i i żony m iały  one ty le  osobiste
go, uszlachetniającego w pływ u i tyle 
znaczenia, że dobrze im  z tein  było i 
nie potrzebow ały nigdy staw ać do w al
k i o rów noupraw nienie z b rzy d k ą  po
łową ludzkości. K obiety nasze z iśoie 
słow iańską prosto tą  i skrom nością, bez 
rozgłosu i bez w alki p racu ją na każ
dem  pola i dziś jak o  m atk i, w ycho
w aw czynie, ozy jak o  nauczycielk i, o- 
p iekunk i ubogich, a rty stk i, lite ra tk i i 
praoow niczki ig ły , zajęły  w dziejach cy
w iliz a c ji w yb itne  stanow isko, przed 
k tó rem  całe społeczeństw o polskie, a

również i inne narody, z uznaniem  kor
nie czoło chylą.

O tym powolnym  a w ytrw ałym  po
stępie, o tej pracy cichej, a obfitej w 
sk u tk i i błogiej w owoce przekonuje 
nas najdow odniej paw ilon „Pracy ko
biet* na  w ystaw ie lwowskiej.

W ejdźmy w ięc tam  i p rzypatrzm y 
się dokładnie tem u rozwojowi ducha 
polskich niew iast.

Paw iion „Pracy kobiet" jak o  bu d y 
nek przedstaw ia się dość niepokaźnie 
i gdyby m e wym alow ana u stropu  d a
chu koronka, em blem at pracy  kobie
cej, n ie m ożna by się domyśleć, że w 
tym  skrom nym  dom ku m ieści się ty l e  
pięknych i cennych płodów twórczości 
kobiecej.

G eneza tego pawilonu je s t n as tę 
pująca: D yrekoya w ystaw y lwowskiej 
chcąc daó w szechstronny obraz dzia
łalności kobiet polskich, zaprosiła g ro 
no n a jw yb itn ie jszych  pań w krajo, 
które w ybraw szy sobie na  przew odni
czące p an ie . Zenobię P o l a n o w s k ą ,  
Zdzisławowę M a r o b w i o k ą  i hr. Sta- 
nisław ow ę B a d e n i o w ą  a uprosiw szy 
na sek re tark ę  pannę Annę C z e r n e -  
r y ń s k ą ,  zaś na re fe ren ta  p. Boiesia- 
wa L e w i c k i e g o ,  k tó ry  z całem  z a 
parciem  się a n ie  często z w ielkim  t r u 
dem spełn iał funkoye swe rzecznika 
między dyrekcyą a sekoyą i instalow ał 
paw ilon „Pracy kobiet" — rozpoczęła 
sekoya w listopadzie 1893 roku  swe 
czynności. Celem obrad  było przedsta- 
w ienis czynnego żyoia kobiety  w d o 
mu i poza domem. W idzim y w ięc w 
pawilonie „Pracy kobiet* działalność 
m atek, w ychowawczyń, gospodyń w ie j
skich i m iejskich, podziw iam y prace 
lite rack ie  i a rtystyczne, dalej m ożem y 
osądzić działalność kob ie ty  polskiej na 
polu pedagogioznem , filan trop ijnem  i 
w końcu są tu zebrane prace w dziale 
przem ysłu  domowego i artystycznego.

W ychodząc z zasady, że praw dziw e

sam oistne stanowisko kobiety rozpoczy
na się z chw ilą w stąpienia jej w stan 
m ałżeński przedstawiono przedewszy 
stwiem  śliczny pokój panny młodej. 
Istne to cacko urządziła h rab ina Anna 
z D ziałyńskich P o t o c k a ,  um ieści
wszy tam  wyprawę swej córki, w ypra
wę isto tn ie m agnacką, w ykw in tną, a 
sprawioną w kraju . W szystko, co tam  
widzisz, od najskrom niejszej koronki do 
najbogatszego haftu, wszystko to jes t 
robione z m ateryału  krajowego, wszy
stko jes t dziełem przem ysłu krajowego. 
W pokoiku tym , sanotnarinm  dziewicy 
polskiej, gdzie każdy sprzęt skrom ny a 
gustow ny, piękny i czysty, tak  jak  ta 
dusza, gotująca się do tak  w ażnej w 
życiu chwili, w idzim y nad klęcznikiem, 
umieszczonym przy łóżku, obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej, królowej ko 
rony polskiej, nad łóżkiem zaś wisi 
obraz Matki Bolesnej, tego  w zoru dla 
niew iasty. T a  w chw ilach zw ątpienia 
i sm utku, czerpać m asz niew iasto pol
ska siłę i ukojenie, tu  składać m asz w 
ofierze w szystkie cierpienia i pociechy 
swego życia, z tąd  wreszcie spływ ać ma 
na cię błogosławieństwo i łaska N ie b a ! 
Z drugiej strony klęcznika na  pułeozce 
umieszczono książk i: „O łtarzyk polski", 
„F ilotea", „N aśladowanie Chrystusa*, 
dalej nieodzowna książka „O pow inno
ściach kobiet" T ańskiej. T y le dla duszy 
dziewiczej.

Ale młoda gosposia myśleó musi ró 
wnież o gospodarstw ie przyszłem , wi
dzim y więc dalej w biblioteczce prze
pisy gospodarskie, naukę pieczenia ciast, 
smażenia konfitur, dalej księgę rachun
kową i skarbonkę na oszczędności. Że  
dziewica, ten  uroczy kącik zam ieszku
jąca, nie hołduje słodkiem u far niente, 
wskazują krosienka z ręczną robotą, 
zaczęta sukienka dla biednego dziecię
cia i inne robótki kobiece. Jest tu  ta k 
że apteczka pod ręczn a , mnóstwo ziół 
suszonych itp. N ajw spanialszą ozdobą

pokoiku je s t w spaniała maka*a z h e r
bami rodzinnem i, hafoowanemi n a  aksa
micie. J e s t  to dar m atk i panny młodej, 
pam iątka cenna i tak  seren droga.

W szystkie meble, firanki, portyery, 
kilimki, dalej cała p o śc ie l, bielizna i 
mnóstwo innych  gracików, wszystko to 
przemysł krajow y! A jaka w tern wszy- 
stkiem  prostota, e legancja , szyk! I  po
myśl, droga czytelniczko, nie ma tam 
ani jednej drobnostki z W iednia, P a 
ryża, nie widać haftów  szwajcarskich i 
kobierców sm yrneńskich 1 Pokoik ten, 
to w yraz miłości ojczyzny i w szystkie
go co swojskie, to obraz duszy pol
skiej dziewicy, tam  poznasz je j w znio
słe myśli, czyste serce i bogatą wyo
braźnię.

N a prawo od pokoju panny młodej 
u rządziła sekoya pracy kobiet wzorową 
kuchnię i przedstaw iła piekne naczynia 
i sprzęty, zebrane skrzętnie przez pp. 
W e r n e r o w ą  i B i e r n a c k ą .  W szy
stko tu  piękne i schludne, a wszystko 
praktyczne i niedrogie. W dziale gospo
darstw a w iejskiego, znakomicie u rzą 
dzonego przez p. J e l e n i o w ą ,  zw ra
cają uw agę znakom ite konserwy, m a
ryna ty  ■ i znane w szerokich kołach szla
checkich wyborne nalew ki p. B ogum iły 
Y o u n g o w e j  z Prusinow a i p. K r a 
s n o p o l s k i e j  z Latacza, dalej bulio
ny, konfitury, masło p. P a y g e r t o -  
w e j  ze Streptowa i pyszne miody i 
wódki gospodyń poznańskich.

Do tego działu, jakkolw iek um ie 
szozono je  gdzieindzie j, zaliczyć też 
należy wzorowo przedstaw ione gospo
darstw o wiejskie p. K r z y s z t o f ó w i -  
o z o w e j  z  Korni,cza koło Kołom yi, i 
pani B i l i ń s k i e j  z Szarpanieo pod 
Sokalem.

K iedy pomyślimy, że w szystkie te 
delioye robiły  pracow ite rączki naszych 
pań, te  rączki, które w wolnych chw i
lach tak  p ięknie um ieją oddawać Mo
zarta, Schum ana, Chopina, kiedy w re

szcie przyjrzym y się skrupulatnie sp i
sanym  formularzom rachunkow ości, 
wskazująoym, że wszystko ta  obracho- 
wane i zastosowane do potrzeb domo
wych, w yryw a się nam  z głębi serc 
okrzyk gorący : „Czołem przed wami,
niew iasty polskie 1“

K ażde gospodarstwo i m iejskie i 
wiejskie potrzebuje bezwarunkow o do
brych sług. I o tern także pom yślano 
w kra ju  n a sz y m , jak  w skazuje urzą
dzona tuż za działem  gospodarstw a w y
staw a lwowskiej „Szkoły sług". Piękna 
ta  instytucya, wzorowo rozw ijająca się 
pod kierunkiem  szlachetnego jej ini 
oyatora i pedagoga prof. Ź u l i ń s k i e -  
g  o , w ystaw iła okazy prac sług n a
szych j a k : próbki w yw abiania plam, 
próbki krochm alą, mydła, klejenia po
tłuczonych naczyń i t. p. P racom  tym  
tylko gorąco przyklasnąó możemy i ży 
ozymy tej insty tucyi jak  najlepszego 
powodzenia.

T eraz zw róćm y się na lewo. Oto 
przed nam i punk t kulm inacyjny dz ia
łan ia  kobiety , tu  najw ażniejsza treść i 
zadanie jej życia, tu obraz kobiety jako 
m atki i wychowawczyni. Dział tej naj- 
waźuiejszej pracy kobiet podzielone na 
dw ie części; wychowanie niem owlęcia 
i wychow anie dziecka poza szkolne.

Pokoik niemowlęcia, urządzony s ta 
raniem  pp. R aw ita -G a  w r  o ń s  k i  e j i
0  b t u ł  o w i oz o w e j, je s t  prześliczny. 
Meble białe, zgrabniu tk ie , pościel w y
bornie zastosow ana do w ieku, kołyska 
istne oaoko, dalej zabaw ki doskonale 
dobrane, wreszcie książki poradnicze 
dla matek, oto w szystko oo tu  z e b ra n o
1 ustawiono w najpiękniejszej harm o
nii i z w ytw ornym  gustem . P atrząc na 
ten  m anekin dziecka, leżący w kołysce, 
m irrow oli w estchniesz czytelniku, za tym 
cudownym  wiekiem  niewinnośoi, gdzie 
twój anioł-stróż, ta  m atka droga, czu
wa z taką troskliwośoią nad tobą, gdzie 
jej w szystk ie uozuoia koncentrują się

w tej jednej’ myśli, by ci tylko dogo
dzić, by cię ochronić od wszystkiego 
złego, by wyprosić ci szczęście i łaski 
Najw yższego i przysporzyć krajow i 
dzielnego obyw atela kraju. Ileż to naj- 
p ęk n ie jszy ch  chwil życia przechodzi 
w tym  pokoiku i m atce i dziecięciu!

W iek ten  jednak  jest krótki, przej
dzie jak  senne m arzenie, a ty  mały 
człow ieczku zabrać się m usisz do pracy, 
musisz powoli w praszać się do walki 
z życiem. Lecz i tu  m atka — wycho
w aw czyni prowadzi cię dalej, i tn  czu
wa nad każdym  tw ym  krokiem, każdą 
twoją m yślą. Urządzono więc obok po
koiku niem owlęcia, drugi pokoik dzie
cinny. P racą tą  zajęła się p. W i o z -  
k o w s k a. Meble tu  już większe, nie tak  
delikatne, lecz zawsze zgrabne i miłe. 
W pokoiku tym  widzimy dalej wzoro
wą bibloteczkę odpowiednią do wieko, 
zabawki, robótki dla dziewcząt, nad 
klęcznikiem figurka Matki Boskiej, w 
szafce bielizna wzorowo uporządkow a
na. Jedno  nas tylko zastanowiło w u rzą
dzeniu tego pokoju, a m ianowioie m e
ble ładne, ale żelazne, a więc może ca 
ciężkie, surowe, i brak koszyka z k w ia
tami. W szakże tu  żyje, rośnie, m yśli i 
czuje dziewczynka w wieku, którego 
poezyą i ideałem są kw iaty . T u  pole 
działania tej duszy czyściutkiej, 0zyż 
zatem nie byłoby najodpow iedniejszem  
je j zajęciem po pracy, pielęgnow anie 
kwiatów ?

Z kolei stajem y dalej p rzed  w zoro
wo urządzoną w ystaw ą ogródków froe- 
blowskich, m ianow icie p. J a r o s z y ń 
s k i e j  ze Lw ow a i z isto tną znajom o
ścią rzeczy urządzonym  ogródkiem  p. 
R u s z k o w s k i e j  z W iednia.

W  powyżej więc opisany sposób 
przedstaw iono działalność kobiety, jak o  
w ychowawczyni wieku dziecięcego.

(D. n.)



Przedlitawii, otrzymujemy dla Galicyi 
sumę około 18 milionów zł. Nakoniec 
wydatki państwowe na całą administra- 
cyę wewnętrzną w Galieyi wynoszą ogó
łem  również około 18 milionów zł., 
z czego przypada na sądownictwo i wię
zienia 4,771.300 zł., na oświatę 2.753.575 
zł., na zarząd polityczny 2,070.180 zł., 
na żandarineryę i policyę wojskową 
1,716.980 zł., wyznania 1,545.559 zł., 
drogi 1,252.400 zł., budowle wodne 
697.000 zł., rolnictwo 269.451 zł., han
del 79.539 zł., nakoniec subwencya pań
stwowa dla funduszu krajowego z tytu
łu ugody indemnizaeyjnej 1,488.935 zł. 
i dla linii kolejowej Lwów-Czerniowce 
w kwocie 1,471.100 zł.

Cyfra około 10 milionów zł., jakie 
Galicya przysparza państwu na ogólne 
cele, je s t wyrazem „czynnego stanu" 
Galicyi w budżecie państwa. W stosun
ku do znacznej sumy wydatków ogól
nych państwa, zwłaszcza na oprocento
wanie długów skarbowych, je s t ta cyfra 
niewątpliwie niezbyt znaczną, uwzglę
dnić atoli należy, że Galicya jes t krajem 
przeważnie rolniczym, od innych krajów 
uboższym, że jes t konsumentem przemy
słowych produktów innych krajów austry- 
jackich, że nakoniec opłaca wiele podat 
ków w kasach innych krajów, np. cło 
dowozowe na granicach zachodnich, po
datek konsumcyjny od cukru w fabry
kach morawskich i czeskich, podatki za
kładów filialnych w siedzibie zakładu 
centralnego, np. w Wiedniu, podatek od 
nafty w obcych dystylaruiaeh itd.

D r. Stanisław OłąbińsJci.

z________________________________

KORESPONDENCYE.
Wiedeń 18 września.

(Stosunki polityczne. — „Pflanzery polityczni).— 
Ustąpienie Kalnokyego. — Komentarze do pobytu 
Plenera i Solionborna we Lwowie. — Młodoczesi, 
omladyniści i Niemcy. — Dwa zgromadzenia.)

stosunki polityczne w Austryi obe
cnie są tego rodzaju, że wytworzyły wi 
docznie potrzebę ustanowienia organów, 
mających obowiązek zapewniania ludno
ści w sposób możliwie głośny, o zaletach 
i trwałości obecnego systemu.

Urządzenie to przypomina w zupeł
ności „nawoływaczy" przy widowiskach 
w wiedeńskim „W urstelpraterze", zna
nych tu pod nazwą „Pflanzer“. Dzienni
ki liberalne, dbałe o własną skórę i po
wodzenie swego stronnictwa wzięły na 
siebie rolę takich bądźto oficjalnych, 
bądźto ochotniczych „politycznych-pflan- 
zerów" i wywiązują się z niej w sposób 
tak hałaśliwy, że mimowoli budzą nie
ufność.

Nikt nie wątpił, że np. sesye ('dele- 
gacyjna w tym roku, będą miały cha
rakter spokojny, i że dyskusye będą czy
sto rzeczowej natury. Dzienniki liberal
ne, poczęły jednak przekonywać o tem 
z taką intenzywnością, że zmusiły prasę 
nienależąeą do koalicyjnego kartelu, do 
przeprowadzenia dowodu, że wkradną się 
tu i owdzie tony, zdolne popsuć tę bło
gą harmonię i gotowe sprowadzić przy
kry rozdźwięk.

Nieuprzedzony musi nawet przyznać, 
że rzeczona prasa dowód ten przeprowa
dziła z niejakiem powodzeniem — na 
podstawie konkretnych danych. Montags- 
revue, z rzędu wspomnianych dzienni
ków najzawziętsza przeciwniczka obecne
go systemu, której zdanie jednakowoż ze 
względu na jej stosuuki z baidzo wpły- 
wowemi osobistościami i dziś jeszcze za
sługuje na uwagę, przepowiada znowu— 
jak już wam telegraficznie doniesiono — 
bliskie ustąpienie hr. Kalnokiego. Wspo
m niane pismo, nie podaje tego jako a- 
larmującą pogłoskę, obliczoną na seDza- 
cyę i reklamę dia siebie, — lecz jako 
nieubłagany rezultat logicznego, na do
kładnej znajomości politycznych stosun
ków i wytrawności sądu, opartego do
wodu.

Aż się w to chce uwierzyć.
Podobnie rzecz się miała z komen

tarzami do przemówień Plenera, pod 
czas pierwszej jego bytności we Lwowie. 
Polityczni pflanzerzy (pozwólcie mi u 
żywać tego wyrażenia) tak dosadnie 
chcieli przekonać ludność o sile związku 
polsko-niemieckiego w koalicyi, że po
trzeba było przyjazdu hr. S honborna i 
jego oświadczeń, aby stosunki napowrót 
do normalnego sprowadzić stanu.

Jak  się z dobrego źródła dowiaduję, 
treść przemówień hr. S c h o n b o r n a  
na  bankiecie dlań urządzonym, z n a n ą  
b y ł a  w sferach najbardziej decydują
cych j e s z c z e  z a n i m  je hr. Schón- 
born wygłosił we Lwowie, i że uczynił 
to niemal na wyraźne ż y c z e n i e  t y L h- 
ż e s f e r ,  a to w celu nadania stronni
ctwom koalicyjnym tej równorzędności 
(Paritat), która stanowi główną podwa
linę koalicyi, lecz którą lewica niem ie
cka i jej organa, uznają tylko w teoryi.

W miarę rozwielinożuiania się stron
nictwa (jeśli je tak nazwać wolno) omla- 
dynistów, złagodniał ton wobec młodo- 
czechów w prasie niemieckiej. Nie bez 
przyczyny. Nie ulega kwestyi, te  młodo
czesi zaczynają powoli tracić g run t pod no
gami. Trudno im w radykalizmie konkuro
wać ze stronnictwem om ladynistów; — 
mogą więc znaleźć punkt oparcia tylko 
w umiarkowania a raczej w zbliżeniu 
się do stronnictw umiarkowanych. Ponie
waż RegierungsfahigJceit młodoczechów, 
dałaby Niemcom pewną niezawisłość 
wobec skojarzonych stronuictw, przeto 
obchodzą się z nimi, o ile można bar
dzo delikatnie.

Onegdaj odbyły się tu dwa oryginal
ne zgromadzenia — m ianow icie: stró
żów kamienicznych i terminatorów wsze
lakich zawodów. W jednym i drugiem 
zgromadzeniu zastanawiano się nad środ
kami dla polepszenia warunków bytu, 
podniesienia niezależności (!) i godności 
staną. Stróże kamieniczni uznali za tako
wy założenie czasopisma dla stróżów ka- 
"oienicznych Hausmeisterzeitung, a ter- 
minatorowie upatrują go w utworzeniu 
„centralnego stowarzyszenia wiedeńskich

terminatorów." Jednym  i drugim — niech
się wiedzie! (—i.)

Co kraj to obyczaj.
Wszyscy mieszkańcy Wschodu uwa

żają kobietę za stworzenie upośledzone, 
stojące znaczuie niżej od mężczyzny. 
W Korei pogląd ten doszedł do granic 
krańeowości. Kobieta jest tam wyłącznie 
tylko niewolnicą, niczem więcej. Los 
Chinek i Japonek w porównaniu z losem 
kobiet korejskich jest godnym pozazdro
szczenia. Kobieta korejska jest uważana 
za przedmiot, wskutek czego żadna z nich 
nie posiada nawet stałego imienia wła
snego. Po przyjściu na świat dziecka 
płci żeńskiej, jeden z członków rodziny 
spisuje na kilku kawałkach papieru parę 
imion i wrzuca kartki do urny, ustawio- 
uej u stóp posągu jakiegokol wiek bóstwa, 
poezem odmawia modlitwę. Następnie 
wyciąga jedną kartkę z urny. Imię, jakie 
jest na kartce, staje się imieniem dziec 
ka, ale tylko na pewien czas.

Prawa korejskie stawiają kobiety w je
dnym szeregu ze zwierzętami domowemi, 
powoływane one są jednak do sądu. 
Wówczas otrzymują na czas trwania 
sprawy specjalne imię własne. Od 7 ro
ku życia dziewczynki pędzą życie samo- 
tDe, oddzielne od chłopców. Młode dziew, 
częta, zamknięte w pokojach, uczą się 
czytać, pisać, rachować i rozmaitych ro
bót kobiecych. Studyują nadto niekiedy 
poezyę i filozofię. Nadewszystko zaś od
dają się badaniu tajników bardzo skom 
plikowanej etykiety. Z domu wychodzą 
rzadko i jedynie w towarzystwie rodzi
ców. Mimo całego rygoru, wypadki mi
łostek potajemnych zdarzają się niekiedy. 
Kończą się jednak najczęściej tylko na 
giestach i spojrzeniach, co najwyżej zaś 
na prezentach i listach miłosnych.

Małżeństwa są zaw;erane przez po
średników, którzy traktują z rodzicami 
nowożeńców. Odosobnienie dziewczyny 
staje się jeszcze ostrzejszem z chwilą, 
gdy zostaje zaręczoną. Nikogo nie może 
wówczas widywać, prócz rodziców i sióstr. 
Małżeństwo jest jedynym wyłącznym ce
lem życia kobiet korejskich. Gdy ojciec 
wydaje, córkę za mąż, daje jej następu
jącą n au k ę : „Gdy wyjdziesz za próg do
mu rodzicielskiego, inne życie zacznie 
się dla ciebie. Powinnaś we wszystkiem 
być posłuszną teściowi, teściowej i mę
żowi, którzy ci będą odtąd zastępowali 
rodziców." Po ślubie mąż izadko pozwa
la żonie odwiedzać rodziców. Daje jej 
pozwolenie tylko wówczas, gdy są bar
dzo chorzy, a mieszkają blisko.

Dawanie posagu nie jes t w zwycza
ju. Majątek w całości przechodzi na sy
nów. Czasami jednak, gdy córka jest 
bardzo brzydka lub ułomna, kupują jej 
męża za pieniądze.

Prawo korejskie przewiduje następu
jące punkta do rozwodu, zasadzającego 
się na tem, że mąż wypędza żonę z do
mu: 1) gdy po trzech latach m ałżeń
stwa nie ma dzieci-, 2) gdy żoua je s t 
gadatliw a i niedyskretna; 3) jeżeli n- 
kradła przedmiot, należący do męża; 4) 
jeżeli jes t niewierną; 5) jeżeli jest ciężko 
chora, bądź od urodzenia, bądź z powo
du jakiegoś wypadku; 6) jeżeli nie oka
zuje uszanowania rodzicom męża.

Przejdźmy teraz na inny temat
Mówiliśmy już w jednym  z poprzednich 
artykułów o kuchni korejskiej, odzna
czającej się pewnemi odrębnemi właści
wościami. Inaczej zupełuie przedstawia 
się kuchnia japońska. Jeden z malarzy
francuskich, Regame, opowiada, że w
Jeddo wybornie jadał. Pewnego razu w
restauracyi „Pod księżycem i kwiatami" 
uczestniczył w kolacyi, której menu by
ło następujące: przedewszystkiem poda
no herbatę i tartinki, następnie zupę w 
czerwonych lakierowanych filiżankach. 
Zupa składała się z kawałka ryby goto
wanej, pływającej w bulionie. Następnie 
dano rybę z konfiturami morelowemi. 
Na pieczyste były trzy gatunki ryb : 
pieczone, suszone i surowe. Deser sk ła
dał się z gotowanego ryżu z ogórkami 
solonemi kwaszonemi. Taka jest kuchnia 
europejska w Japonii.

W Chinach inaczej jest pod tym 
względem. Chińczyk bardzo lubi zapra
szać przyjaciół do stołu. Wyrażenie „do 
stołu" należy pojmować w przenośni, 
gdyż w rzeczywistości „dzieci n ieba“ 
jadają, klęcząc. Przed nimi stoją małe 
taburety, na których jest ustawiane je 
dzenie. Wszyscy słyszeli o pałeczkach, 
któremi się Chińczycy posługują przy 
jedzeniu. Pałeczkami tem, można się zu
pełnie wygodnie posługiwać, gdyż po
trawy podawane są po uprzedniem po 
krajaniu na drobne kawałki. W zamo
żnych demach chińskich pałeczki te są 
z kości słoniowej, u milionerów zaś z 
drogich metali. Do największego jednak 
szyku należy posiadać pałeczki z drzewa 
rzadkiego, przyczem do każdej potrawy 
podawać świeże. Mimo to, można w Chi
nach zualeźć widelce, noże i łyżki. C hiń
czycy często zapraszają na obiad. Zapro
szenia są pisane na kawałku papieru ko
loru czerwonego. Zaproszenie brzmi jak 
następu je: W dniu (tu następuje data)
mała uroczystość będzie oczekiwała na 
uświetnienie przez pańską obecność. P o 
zdrawia Pana (tu następuje podpis go
spodarza domu). _

Przy wejściu gościa, gospodarz prze- 
dewszystkiem przeprasza^ go za „skrom
ny obiad“, którym uaa śmiałość często
wać zaproszonych. Nie  ̂należy jednak 
wierzyć, że obiad je s t w 'stocie skromny 
składa się bowiem z 40 po raw. Dania 
podają bardzo wolno. W przerwach mię
dzy jednem i drugiem daniem goście pa
lą i piją herbatę. W chińskim „high- 
life’ie“ jest przyjęte, aby każdy z ucze
stników obiadu kładł część P0™^1 ze 
swego talerza na talerz sąsiada. Mylne 
jest mniemanie, jakoby w Chinach jada
no najczęściej oczy kocie, języki ptasie 
itd. Delikatesy te są wielką rzadkością, 
która się może ukazać tylko na stołach 
bardzo bogatych i przytem ekscentry-
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cznych „synów nieba11. W rzeczywistości
350,000.000 Chińczyków żywi się wyłą
cznie ryżem i rybami, Ryby są bardzo 
tanie. F un t kosztuje od x/2 do 8/t cent- 
Nadto w użyciu jest wszelka zielenina, 
kukurydza, pszenica, oraz mnóstwo wa
rzyw, zupełnie nieznanych w Europie. 
Ryż dla Chińczyka jest tem, czem chleb 
dla Europejczyka. W Chinach zamiast 
„jak się m asz?11 pytają się „jakieś pan 
zjadł swój ryż?" (Szikuofan). Konsumo
wane jest także mnóstwo wieprzowiny, 
kur i kaczek.

Każdy lepszy restaurator w Pekinie 
lub Kantonie częstuje gości kapłonami, 
kaczkami, bekasami, dubeltami, kuropa
twami i pasztetem ze zwierzyny. Nadto 
je s t w częstem użyciu file z psa, tuczo
nego ryżem. Psy są tuczone w sposób 
specyalny i sprzedawane na rynku po
dobnie jak kurczęta. Szczury są także 
używane do potraw. Mięso szczurze ma, 
według Chińczyków, własność przyczy
niania się do porostu włosów. Koty są 
również jadane, le^z niezbyt chętnie, 
W użyciu jest nadto mięso wielorybie 
ż szafranem, wędliny, gotowane w mio
dzie łapki gołębie itp. Z zup jest w wiel
kiej cenie zupa z gniazd jaskółczych z 
jajkami gołębiemi, zupa z kaczki, z zia
ren lotosu z językami bażantów, oraz 
zupa z żółwia.

Europejczyk brzydzi się owadami, 
Chińczyk zaś nie gardzi bynajmniej zu
pą z szarańczy lub sałatą z białych ro
baków. Potrawy te sę jednak bardzo 
rzadkie i ukazują się wyłącznie na sto
łach smakoszów. Co do napojów, to z 
Chińczyków powinniby brać przykład 
europejczycy. Chińczycy nie lubią alko
holu. Zamiast wina używają syropów 
owocowych. Po za tem piją herbatę.

Zresztą w Chinach można się spot
kać i z kuchnią europejską, lecz składa 
się ona wyłącznie z konserwów. Mąka 
jest sprowadzona z Ameryki, margaryna 
z Danii, owoce suszone z Bordeam , kar
tofle i cebula z San Francisko, wino z 
Francyi i mleko zgęszczone ze Szwaj- 
caryi.

KRONIKA.
Lwów  dnia 19. września.

Z ap isk i o so b is te . Bawi w naszem 
mieście profesor okulistyki w Graca dr. Bo- 
rysikiewicz.

Bawią w naszem mieście: dr. Antoni
Beauprć, członek redakcyi Czasu i dr. Ar
tur Benis, znany pracownik na polu nauko- 
wem, specyaliBta w dziedzinie prawa pol
skiego.

A rcyksiążę  Karol Ludwik z małżonką 
byli wczoraj na śniadaniu u arcyks. Salwa
tora, a po obiedzie u p. namiestnika, udali 
się na raut do hr. Siemieńskich-Lewickich, 
gdzie zabawili do godz. 10. wieczorem. Dziś 
od godz. 10 rana zwiedzać będą dostojni 
goście wystawę. Popołudniu projektowane 
jest zwidzanie osobliwości miasta, wieczorem 
zaś będą arcykBięstwo na obiedzie u ks. Sa
piehy.

Arcyksięstwo Karolowie Ludwikowie 
przybyli dziś w środę o godzinie 10 rano 
na wystawę w towarzystwie świty i u wrót 
przyjęci zostali przez ks. A. Sapiehę, ks. 
marszałka, wiceprezesa p. Gorayskiego i dyr. 
Marchwickiego. Zwidzanie rozpoczęli dziś od 
etnografii, która zainteresowała zwłaszcza 
arc, Maryę Teresę. Wyjaśnień udzielał tu, 
jak i w pawilonie ruskim prof. Szuchiewicz. 
Po dokładnem obejrzenia chaty huculskiej 
i dworu szlacheckiego, udali się arcyksięstwo 
do pawilonu pracy kobiet, gdzie w chara
kterze gospodyni wystąpiła p. dyr. Mar
chwicka. Po zwiedzeniu pawilonu ks. San
guszki i łowiectwa udano się do pawilonu 
Wydziału krajowego, po którym oprowa
dzali dostojnych gości ks. Marszałek i dyr. 
Marchwicki. Wyroby przemysłu domowego 
jak kilimki, hafciarstwo, okazy szkół zako- 
paóskich zwróciły szczególną uwagę arcy- 
księstwa. W pawilonie tym nabyła arcyksię- 
żna kilka wyrobów koszykarskich. Po zwi
dzeniu pawilonów ministerstwa skarbu (gdzie 
oprowadzał p. radca Twardowski), Andrze
ja i Romana hr. Potockich, oraz arc. Al
brechta — odjechała arcyksiążęca para na 
śniadanie do p. namiestnika. Wieczorem bę
dą na obiedzie u ks. Sapiehy, a o godzinie 
10 minut 45 opuszczają Lwów, udając się 
kuryerskim pociągiem do Wiednia.

Slilb. W. sobotę dnia 22. brn. odbędzie 
się o godzinie l l  ' / ,  w kościele ewangelic
kim ślub panny Wandy Ehrbar z panem 
dr. Szeferem, powszechnie znanym dentystą 
w Przemyślu.

Ślub p. Kazimierza Bukowczyka, komi
sarza tarnopolskiego starostwa z panną He
leną Madurowiczówną, córką emer. starosty 
Alfreda Madurowicza, odbędzie się we Lwo
wie 29. bm. w kościele św. Mikołaja a nie 
jak wczoraj mylnie donieśliśmy w Tar
nopolu.

Odznaczenia Przewodniczący Rady 
szkolnej miejscowej w Korzelioaoh, Wasyl 
Burdun, otrzymał srebrny krzyż zasługi.

O byw atelstw o  honorow e. Kołomyj 
ska rada miejska nadała staroście w Koło
myi. p. Bańkowskiemu, w uznaniu szcze
gólnych zasług, położonych przez n iego 
około dobra miasta i powiatu, obywatelstwo 
honorowe.

Z p lacu  w ystaw y. Dzięki wizycie do
stojnego gościa arc. Karola Ludwika; plac 
wystawy zaroił się wczoraj od wczesnego 
ranka liczną publicznością, która z wielką 
czcią witała ezłonków rodziny cesarskiej. 
Przybyła także wczoraj na wystawę wycie
czka z Kocmania, złożona z kilkunastu wło
ścian Dziś wieczorem ,na być arcyksiążęca 
para na wystawie dla przyjrzenia się efektom 
fontany świetlnej.

O wycieczce węgierskiej na wysta
wę lwowską donoszą nam : Wycieczka z A- 
radn licząca 215 uczestników a wśród tych 
i członków towarzystwa śpiewackiego wy
ruszy <ł. 22. bm. Nazajutrz przybędzie do 
Hatwan, gdzie mnóstwo osób z Budapesztu 
przyłączy się jeszcze do niej. W wycieczce 
bierze udział spora ilość pań.

Zjazd k an d y d a tó w  adwokackich 
odbędzie się stanowczo we Lwowie w dniach 
6. i 7. października.

Z powoda aro czystości św. Micha

ła, patrona kraju i miasta Lwowa, kurso
wać będą na wysiawę do Lwowa w dniu 
28 września br. nr. 19 z Krakowa do Lwo
wa, tudzież w dniu 29 września br. pociągi 
nadzwyczajne ze Lwowa nr. 20 do Krakowa 
i nr. 1719 i 1220 do Sambora. Dla tych 
pociągów nadzwyczajnych, tudzież w obrębie 
dyrekcyi ruchu w Krakowie i we Lwowie 
dla pociągów zwyczajnych, ważne będą zni
żenia, zawarte w dotychczasowem ogłoszeniu 
dyrekcyjnem z maja b. r.

P rz e s ta n a  k u rso w ać  z d. 1 paździer
nika b. r. pociągi osobowe nr. 1715 i 1715 
między Stryjem a Skolem na szlaku Lwów- 
Ławoczne, tudzież pociągi mięszane nr. 2857 
i 2866 między Hadikfalwą i Radowcami, 
dalej ruch pociągu lokalnego nr. 1661, kur
sującego codzień z Brodów do Radziwiłłowa, 
a natomiast kursować będzie obecny pociąg 
mięszany nr. 2653 aż do Radziwiłłowa po
dług następującego rozkładu jazdy : Brody: 
odjazd o godzinie 9 min. 6 przed południem. 
Radziwiłłów: przyjazd o godz. 9 minut 29 
przed południem.

Cesarz o swym pobyele we Lwo
wie jak już telegrafowano po wygłoszeniu 
w niedzielę orędzia zszedł z estrady trouo- 
wej i zaszczycił prawie wszystkich delega
tów rozmową. Tych delegatów, którzy po 
raz pierwszy piastują mandat do wspólnego 
parlamentu, przedstawił monarsze prezes ga
binetu książę W;ndisch-Graetz. Najpierw 
zbliżył się cesarz do prezydenta barona 
Chlumecky’ego, rozmawiał z nim czas dłuż 
szy i poruszył między innymi przedmiotami 
także ostatnie swoje odwiedziny we Lwo
wie. Monarcha zaznaczył, iż bardzo jest 
zadowolony z przyjęcia, że wszystko poszło 
dobrze i że niezwykle go zajęła wystawa. 
Z pp, hr. Stan. Badenim i Zaleskim rozma
wiał cesarz również o swojej podróży do 
Galicyi i wypowiedział zadowolenie z powodu 
wspaniałego przyjęcia i podniósł z naciskiem, 
źe świetne dni spędzone w Galicyi zachowa 
na zawsze w najprzyjemniejszej pamięci. Do 
del. Popowskiego odezwał się monarcha: 
Cieszę się, widząc pana ponownie w dele 
gacyi, panu znowu powierzono dawny refe
rat ; znajduje się on w dobrych rękach. 
Zobaczywszy pana delegata Chrzanowskiego 
zbliżył się do niego oesarz i powie
dział: Pan zawsze jesteś gorliwym praco
wnikiem i od szeregu lat zasiadasz w dele- 
gacyi. Na to odrzekł p. Chrzanowski: Skła
dam dzięki Wszechmocnemu, iż dozwala mi 
oddawna poświęcać moje słabe siły na u- 
sługi W. ces. Mości, państwa i mojego kra
ju. Następnie odezwał się monarcha : Spę
dziłem kilka istotaie piękuych dni w Gali
cyi. Na co odparł p. Chrzanowski: Cały
kraj zachwycony był dobrocią W, ces. Mości. 
Delegata Henzla zapytał monarcha: Pan je 
steś z Galicyi? a gdy p. Henzel to potwier
dził, cesarz powiedział: Pan byłeś we Lwo
wie podczas mojego tam pobytu. Na co od 
parł p. Henzel: Teraz tam nie byłem, lecz 
w roku 1888 miałem zaszczyt powitać Wa
szą Ces. Mość w imieniu powiatu bobreckie 
go, Tak, tak, przypominam sobie, powie
dział monarcha. Do p. Barwiuskiego odez
wał się cesarz: Cieszę się, że widzę tu pa
na; poezem pytał go, czy już kiedy zasia
dał w delegacyi ? P. Barwiński odpowie
dział, że po raz pierwszy, a na dalsze za
pytanie objaśnił, źe przybył wprost ze 
Lwowa.

Zlsshy sądow ej. Rozprawa karna prze
ciw Piotrowskiemu o skrytobójcze morder 
stwo przed 8 laty rzekomo popełnione, i 
przeciw Filipowi Pełechaezewi o zamierzone 
skrytobójcze morderstwo brata przyrodniego,
0 czem pisaliśmy onegdaj obszerniej, zakoń
czyła się uniewinniającym werdyktem ławy 
przysięgłych, na podstawie którego obaj o- 
skarzeni zostali uwolnieni. Wczoraj rozpo
częła Bię rozprawa przeciw Wowce o dzie
ciobójstwo.

Rozprawa przeciw Orłowskiemu.
W poniedziałek po południu przesłu

chiwano oskarżonego szczegółowo. Orłowski 
zaprzeczał, jakoby sfałszował podpisy hr. W. 
Dzieduszyckiego na wekslach i uporczywie 
twierdził, że weksle takie otrzymał i że 
ktoś inny musiał te podpisy sfałszować. Co 
Bię tyczy sprzeniewierzenia wekslu p. Osta
szewskiego na 3000 zł. twierdził, że był 
do tego upoważnionym stałemi stosunkami. 
Wreszcie co do lekkomyśluej krydy nie po
czuwa się oskarżony do żadnej winy.

W wielu wypadkach odmawia Orłowski 
bliższych wyjaśnień i wyraził się, „Ja nie 
mogę mówić wielu rzeczy, gdyż jestem skrę
powany". We wtorek w drugim dniu roz
prawy przesłuchiwano świadków Wojciecha 
hr. Dzieduszyckiego, który zeznawał co do 
weksli udzielanych przez siebie Orłowskiemu
1 p. Wiktora Tretera, pełnomocnika hr. 
Dzieduszyckiego, który pierwszy poznał sfał
szowanie podpisów na wekslach, wreszcie 
Rozalię Breit, która owe weksle eskonto- 
wata.

Ze s ta cy l ra tu n k o w e j. Wczoraj wzy
wano stacyę przez dzień cały 11 razy do 
mniej znacznych wypadków. O godzinie 5 
po południa przywiózł stójkowy nr. 10 An
nę Pastuszyn liczącą lat 88, którą uszkodził 
wóz należący do kolei konnej, wiozący pa- 
Bzę dla koni tramwayu. Skonstatowano ranę 
na prawej ręce i kontuzyę na prawej nodze. 
Woźnicę tramwayowego aresztował stójkowy 
na polecenie jenerała Bordolo, który był o- 
becnym przy wypadku.

Z ap isk i p o licy jn e . Eliasza Wizera, 
parobka dorożkarskiego aresztowały wczo
raj organa policyjne za grę hazardowną w 
karty na posterunku fiakrów przy ul. Ka 
rola Ludwika.

Poznnńczycy  w K rakow ie. W po
wrocie z wystawy lwowskiej przybyła do 
Krakowa onegdaj po godz. 8 wieczorem wy
cieczka poznańska z dr. Kusztelanem na 
czele Na dworcu oczekiwuli drogich gości 
prezydent z gronem radców miejskich, So
koły i sporo publiczności. Po powitania 
udali się Wielkopolanie do kwater. Wczorąj 
zwidzili pamiątki narodowe, po południn 
byli na kopcu Kościuszki i w parku Jor- 
dana. Dziś odbędzie się wycieczka do saliu 
wieliokich, a wieczorem przyjęcie w sali 
strzeleckiej, urządzone przez gminę Kra
kowa.

Nieszczęśliwy wypadek. Niektóre 
pisma doniosły o nieszczęśliwym wypadku, 
jaki zdarzył się w Krzeszowie opodal Bo
chni u pp. Bondich, podając liczne nie
prawdziwe szczegóły, jakby dla zwiększenia 
grozy tragedyi, która i tak była wielką. 
Rzecz miała się następująco: Państwo Bon

dnia 20. Września 1894. Nr. 233'
dowie wyjeżdżając do Lwowa na wystawę, 
uprosili p. M. Mrozińską, żonę nauczyciela 
z Kłaja, by pozostała w czasie ich nieobe
cności we dwor/.e w Krzeczowie. W niedzie
lę 9. bm. odwiedził matkę 13-letni Tadeusz 
Mroziński, uczeń IV. klasy gimnazyalnej. 
Pokój, w którym p Bondi ma złożoną wszel
ką broń, jest przechodni. W tym w pokoju 
w dniu 9. bm. zatrzymały się na chwilę 
dzieci. Czteroletni chłopczyk pp. Bondich za
bawiał się na podłodze, a 9-letnia dziewczyn
ka ujęła jednę ze strzelb, którą jej 13-letni 
Tadeusz odebrał i na bok odstawił. Broń, 
w tym pokoju się znajdująca, nigdy dotąd 
nie była nabitą. Dziewczę ujęło drugą strzel
bę, którą znów jej Tadeusz odebrał i gdy 
chciał ją zawiesić wypaliła, a cały nabój z 
drobnego śrótu trafił w dziewczę, które nie
długo ducha wyzionęło.

Sam obójstw o  w Krakowie. Powo
dem samobójstwa Wiśniewskiego, o czem 
wczoraj donosiliśmy, była miłość. We wto
rek znowu usiłował odebrać sobie życie na 
cmentarzu krakowskim 20-letni robotnik ko
lejowy Paszko Ignacy, który dał do siebie 
dwa strzały. Nieszczęśliwego odwieziono do 
szpitala. Zdaje się, że rany nie zagrażąją 
jego życiu.

W B rze żan a ch  odbyła się d. 15. bm. 
rozprawa przeciw komisarzowi starostwa J a 
nowi Malawskiemu, którego RuBini: ks. Ste- 
tkiewicz, Dudrowiez, Maszczak, Dyjakowski 
i dr. Czajkowski, adwokat brzeżański oska
rżyli o to, że wobec wójtów 17. lipca po
wiedział, że oskarżyciele zawiązali komit-t, 
mający na celu „rznąć Lachów", a ks. Dy
jakowski na tę intencję odprawił nabożeń
stwo. Do rozprawy stanął oskarżony w asy
stencji adwokata dra Schatzla, zaś imieniem 
Bkarzących di. Oleśnicki ze Stryja, a prócz 
tego księża Maszczak i Dudrowicz. P. Ma
lawski po odczytaniu aktu oskarżenia oświad
czył, że słów inkryminowanych nie użył w 
zamiarze, aby skarżącym zarzucić to na se- 
ryo, że do podobnego zarzutu nie miał ża
dnej podstawy, a jeżeli skarżący czują się 
tem obrażeni, to ich przeprasza. Oświadcze
nie to złożył p. Malawski wobec licznej pu
bliczności, pośród której byli także ci wło
ścianie, którzy z ust jego słyszeli słowa in
kryminowane. Wobec tego dr. Oleśnicki, 
porozumiawszy się ze skarrącymi, oświad 
czył, iż ci, widząc żal oskarżonego i mająo 
nadzieję, że się eoś podobnego więcej nie 
powtórzy, zadawalają się tą satysfakcją i 
nie żądają ukarania winnego. Na tem skoń
czyła się rozprawa.

2 5 -le tn i Ju b ileu sz  wprowadzenia w 
ruch pocztowy karty korespondencyjnej w 
Austryi przypada na dzień 1. październi
ka b. r.

T e s ta m e n t p o llty c zn y  h r .  P a ry ż a ,
z datą 21. lipca, a więc w czasie, kiedy 
hr. Paryża doznawał już bardzo dotkliwych 
cierpień fizycznych, podany wczoraj przez
nas w telegraficznem streszczeniu, opiewa: 
„Ażeby napisać istotnie pożyteczny testament 
polityczny, trzebaby przewidywać przyszłość, 
tymczasem Opatrzność, na szczęście, odmó
wiła nam tego daru. To też nie jest moim
zamiarem wytknąć mojemu synowi ściśle
określoną drogę. Zna on moje przekonania, 
uczucia i nu je nadzieje; będzie miał za 
przewodnią nić własne sumienie, jakoteż na
miętną miłość Francyi, obowiązki wzgtędąm 
kraju i tradycje naszego domu. Chcę raczej 
powiedzieć ostatnie adieu moim przyjacio
łom, skoro mam skończyć to życie, które 
tak chętnie byłbym poświęcił na usługi Oj
czyźnie. Nazywam moimi przyjaciółmi wszy
stkich, którzy są za monarchią i w dzień 
mej śmierci modlić się będą za mnie, i znaj
duję pociechę wtem, iż wiem, że przypomną 
sobie o mnie w dniu szczęścia. Szczęście i 
i pokój kraju mogą byó jedynie dziełem na
rodowej monarchii, na tradycji opartej.

„Od czasu, kiedy w roku 1873 powró 
ciłem z Frohsdorf, starałem się odpowie
dzieć zaufaniu, jakie to wielkie stronnictwo 
pokładało w nowym swym szefie. To też 
udało mi się prawie połączyć rozmaite ży 
wioły, jak tego dowiodły wybory 1885 ro
ku. Nosi przeciwnicy polityczni odpowiedzie
li nam na to banicyą, Ja ze Bwej strony 
nie czyniłem nic, aby to sprowokować, i na 
wygnaniu pracowałem dalej. Mogłem się 
mylić niekiedy co do osób i rzeczy, ale za
wsze działałem w dobrej wierze. Celem mo
im było zawsze utizymać tradycyjną zasadę, 
do której obrony z urodzenia przeznaczony 
zostałem. Przekazując to dziedzictwo memu 
synowi, proszę wszystkich moich przyjaciół, 
żłby się około niego skupili. Ufam w jego 
przyszłość i spodziewam się, że przyjaciele 
nasi także mają tę ufność. Niechaj wiara 
ta wspiera ich we wszelkich doświadcze
niach i niechaj im przyniesie ostateozne zwy
cięstwo. Nie mogę uwierzyć, ażeby Bóg na 
zawsze opuścił Francję Ale żeby Francja 
znowu się podniosła, musi się stać znowu 
narodem chrześcijańskim. Naród bowiem, 
który utracił poczucie religijne, skazany jest 
na to, by go namiętności doprowadziły do 
rozluźnienia i zguby. Pierwszym obowiązkiem 
moich przyjaciół jost uchronić Francję od 
grożącej jej zguby. Mam nadzieję, że dla 
tego dzieła uzdrowienia przyłączą się do 
jeszcze kiedyś niezliczone zastępy dzielnych 
ludzi. To jcBt ostatniem życzeniem wygnań
ca dla Ojczyzny, który zaleca swym dzie
ciom, żeby pozostały jej wierne i oddane, 
Stowe-House, 21. lipca 1894 r. (Podp.) 
F ilip  hrabia Paryża

Ze sp o rtu . Na wyścigach odbytych w 
niedzielę w Moskwie nagrodę cesarzewicza 
następcy tronu" 8.500 rs. wzięła „Auber- 
gine“ p. L. Grabowskiego, drugim był 
„Granit" pp. Dorożyńskiego i Skarżyńskie
go, trzecim „Ryksu p. Kraszennikowa. W 
biegu drugim o nagrodę rs. 4.500 nagrodę 
zdobył „Abbas-pasza" p. Ujenki, druga by
ła „Samarytanka" p. L. Grabowskiego, 
trzecim „Spolarium" p. Arapowa. W biegu 
jednowiorstowym dla dwulatków z nagrodą 
rs. 900, pierwszym był „Giniori" p. Ara
powa, drugim „Casąue-A meche" p. L. Gra
bowskiego. W dwu wiorsto wym handicapie 
z nagrodą 600, pierwszą była „Leo" p. A- 
tukajewa, drugim „Conscrit I I .“ p. Tołsto
ja. W biegu l ‘/s wierstowym dla trzylat
ków, z nagrodą rs. 1.000, pierwszą była 
„Malaga" pp. Mamontowa i Nosowicza, 
drugą „Josseline8 pp. Dorożyńskiego i Ska
rżyńskiego. W biegu 2 wierstowym o na
grodę sprzedażną rs. 800, pierwszym ^był 
„Flammarion" bar. Wulfa, drugim „Cri- 
Cri" p. Wnlhardta. Wreszcie w biegu 2 
wierstowym o nagrodę rs. 500, pierwszym

stanął u mety „Flageolet* p. Arapowa, dru
gim był .Murat" p. Łazarewa.

S tan  zdrowia papieża. Dziennik La  
Capitale ogłasza rozmowę z przybocznym 
lekarzem papieża, doktorem Lapponi, Który 
oświadczył, źe zdrowie Ojca św. jest zna
komite. Od kilku dni zajmuje się papież ra
no uporządkowaniem książek w bibliotece, 
potem wychodzi na przechadzkę do ogro
dów watykańskich, przyczem ciągle stojąco 
rozmawia. Papież wstaje o 6 rano, a idzie 
spać dopiero koło 11 w nocy. Dr. Lapponi 
dodał, iż sądzi, że zdrowie Ojca św. na 
długi czas jest zapewnione.

Pociąg błyskawiczny między Pary
żem, Berlinem a Warszawą kursować bę
dzie dwa razy tygodniowo, począwszy ot 1. 
października.

B ism a rk  1 k o b ie ty . K uryer Warsz. 
pisze: W Berlinie u Fryderyka Stalina wyszła 
przed kilku dniami z pod pióra Adolfa Ko
huta p. t. „Bismark i kobiety". Przytoczmy 
z niej kilka bardziej charakterystycznych u- 
stępów.

W r. 1846 książę Bismark był mężem 
wspaniałej postawy. Stracił świeżo ojca, a 
jako spadkobierca dobrego imienia i jakiego 
takiego majątku, dobrze był widziany prz<-z 
damy Merseburga. Nazywano go „dobrą 
partyą*, jakkolwiek dwa majątki spadkowe, 
Kniephof i S hoenbansen, były mocno za
dłużone i silnie zdewastowane przez niedba
łą gospodarkę ojca Bismarka. Przez lat kil
ka młody Otto pracował nsilnie nad dopro
wadzeniem interesów do porządku, co mu 
się wreszcie udało. W chwilach wolnych od 
zajęć gospodarczych bywał w okolicy na 
herbatach tańcujących, koncertach i wieczo
rynkach, ale nie pałał miłością do żadnej z 
piękności w sąsiedztwie.

Wreszcie przyszła kreska na Matyska. 
Bismark poznał pannę Joannę Puttkamer i 
zakochał się w niej po uszy. Oświadczył się 
ojcu, a stary Puttkamer był wielce z o- 
świadczyn niekontent, snąć pragnął lepszej 
partyi dla córki: „Oświadczyny Bismarka
były dla mnie uderzeniem maczugą po gło
wie* pisał w liście do przyjaciela. Ale pan
na sprzyjała młodzieńcowi i w dnin 28. lip
ca 1847 roku Joanna Puttkamer była już 
panią Ottonową Bismarkową.

Związek był szczęśliwy. Dziś jeszcze ks. 
Bismark, który stale obsypuje małżonkę 
swoją pochwałami, zwykł mawiać : „Nie ma
cie pojęcia, co ta kobieta zrobiła ze mnie!*

W polityce pani Bismarkowa nie miała 
nigdy najmniejszego wpływu na swego że
laznego księoia. Za to w domu wola księcia 
gięła się często przed wolą żony. Kochał ją 
czule, a ztąd ustępował jej w rzeczach mniij- 
szej wagi. Charakterystyczną jest korespon
dencja, prowadzona między księciem a księ
żną w czasie wojny francusko-niemieckiej. 
Księżna zadawała księciu zapytania, doty
czące swej... lualety, książę zaś przy huku 
dział pod Sedanem najzupełniej seryo wska
zówki takie małżonce swojej do Berlina po
syłał.

Pewnego razu księstwo byli na obiedzie 
w Ruegen u księcia Putbus. Podczas obiadu 
rzecze pani Bismarkowa:

— Mój Ottonie, nie jedz tąj potrawy. 
Zaszkodzi ci.

Książę odsunął półmisek i zwrócił się z 
uśmiechem de swojej sąsiadki :

— Czy widziała pani kiedykolwiek po- 
słuszniejszego męża ?

— A więc księżna pani jest po królu 
jedyną istotą ludzką, przed której wolą schy
la głowę nasz kanclerz żelazny 7

— O, nie — odpowiada pani Bismarko
wa — Otto ugina głowę przed jednym je
szcze człowiekiem.

— Mianowicie?
— Przed... swoim knoharzem.
— H a! cóż chcecie — konkludował 

książę głosem tragicznym — człowiek dąży 
wszelkiemi siłami do pokoju w domu, gdy 
zaznał wojny po za domem.

Pomińmy stosunek Bismarka do oesarzo- 
wej Augusty, pomińmy nadto stosunek księ
cia do cesarzowej Fryderykowej, którą Bis
mark nazywa: „kobietą w ogóle bardzo in 
teligentną"; zatrzymąjmy się na słabostkach 
księcia.

Ksiąię-kanclerz — pisze Adolf Kohut — 
nie znał nigdy miłostek przelotnych, tak 
zwykłych w życiu mężów etanu, stojących 
na świecznikn epoki. Nie miał on w życiu 
przygód tajemniczych, które kazałyby „szu
kać kobiety*. Aktorki, śpiewaczki nie istnia
ły dla kanclerza. Bywał zresztą w teatrach 
bardzo rzadko, a gdy bywał, więcej odda
wał się swym myślom w loży, niż wraże
niom, płynącym ze sceny.

Jedną tylko śpiewaozkę uwielbiał, a by
ła nią Henryka Sontag. A i to, jeżeli mó
wił o niej częściej, niż o innych słowikach 
teatralnych, to tylko dlatego, iż pani Hen
ryka była żoną ministra upełnomocnionego, 
hr. Rossiego, a więc kolegi. W d. 5. lute
go 1851 roku pisał Bismark z Frank
furtu do szefa swojego gabinetn, Man- 
teuffla:

„Hrabinę Rossi spotkać można we wszy
stkich salonach. Wypiękniała od czasu wy
jazdu z Berlina. Śniadość jej płci znikła 
bez śladu. Grała i śpiewała w „Lunatycz
ce* i w... „Córce regimentu* z przejęciem 
i mimiką namiętną; widoczuie na scenie 
wśród wrzawy oklasków czuje się bardziej 
u siebie, niż w zaciszu swego domu hra
biowskiego. Widok tej kobiety na scenie 
sprawił na mnie przykre wrażenie: smutno 
mi było patrzyć na tę damę z pierwszorzę
dnych salonów, obracającą się ze swobodą 
wśród hołoty aktorskiej. Hrabia Rossi jest 
zawsze Rosaim z Berlina; udaje wielkiego 
pana, pali nieocenione cygani grywa grubo 
w karty, a z położenia żony nie zdaje so
bie bynajmniej sprawy. Pani Sontag, jak 
ją tu powszechnie nazywają, przyjmuje co
dziennie po godiinie 3 po południu kwiat 
tutejszego towarzystwa i doprowadza do roz
paczy kelnerów w hotelu „de Russie8, gdyż 
ma zwyozaj jadać kolację z zamrożonym 
szampanem o godzinie 2 w nocy".

Raz jednak bardzo wiels mówiono o mi- 
łostkaoh kanclerza z powodu wyoieczki 
księcia w krainę przelotnej romantyki.

Lukka, słynna śpiewaczka, stojąca wów- 
®zas u szczytu sławy, przebywała w roku 
lobo w Ischlu, gdzie Bismark, ówczesny 
prezes rady ministrów pruskich, przebywał 
na kuracyi. Oboje znali się z Berlina. Pe
wnego pięknego poranku ujrzano przed ho
telem Elżbiety ks. Bismarka z Lukką, uda
jący oh się do... fotografa.
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W kilka dni później fotografie, przedsta

wiające księcia Bismarka, siedzącego obok 
Łukki, rozchodzić się zaczęły tysiącami. Nie 
mówiono o niczem innem w Ischlu. Komen
tarze rosnąć zaczęły w takich rozmiarach, 
2e policya zmusiła fotografa do zniszczenia 
kliszy fotograficznej i zaniechania sprzedaży 
fotografij. Wymawiano często księc’u histo- 
ryę z fotografią, aż się tłumaczyć musiał w 
liście, pisanym do Andrzeja de Bomana: 
„Grupa fotograficzna — czytamy tu między 
innemi — jest dziełem czystego przypadku. 
Pani Bhaden dzisiejsza, acz śpiewaczka, j >st 
wolną od wszelkich pouejrzeń i zarzutów.“

Odtąd jednak Bismark nie fotografował 
się nigdy z kobietą.

W ogóle książę był dla kebiet szorstki, 
dopóki b rł wielkim Bismarkiem. Dziś we 
Friedriohsruhe przyjmuje deputacye iewie- 
śoie bard j ła sk r i* i jest dla dam bardzo 
uprzejmy.

Dożo się robi dla popularności, zwlaazoza 
gdy ta popularność zanika.

Zguba. W poniedziałek o północy^ w 
przejeździe z ulicy Krakowskiej na ul. sw. 
Mikołaja zgubiono rulonik w niebieskiem 
papierze, w którym znajdowały się dwa ka
wałki kanwy z haftowanemi główkami, je
dna upudrowanej damy, a druga Kościusz
ki. Uprasza się łaskawego i sumiennego 
znalazcę o odniesienie ty  rodzinnej pamiątki 
do nadradcy sąau p. Finkla, 1. 29 ul:ca 
Wałowa II. p. sa stosownem wynagrodze
niem.

P o sad y  zastrzeżone dla wysłużonych 
podoficerów wakują: a) posada dozorcy wię
zień I ł  klasy przy zakładzie karnym dla 
mężczyzn w Stanisławowie, b) takaż sama 
poBada I ewentualnie II klasy przy dyrekcyi 
zakładu karnego w Wiśniczu i c) posada 
woźnego przy sądach powiatowych w Kro
śnie i w Krzeszowicach. Termin podania 
ad a) 25. bm. do dyrekcyi zakładu karnego 
dla mężczyzn w Stanisławowie, ad b) 30. 
bm. do dyrekcyi zakładu kurnego w Wiśni
czu, ad 1. października do prezydyum 
sądu obwodowego w Jaśle względnie sądu 
krajowego w Kraków ie.

+ Z ir a r l l  w ostatnich dniach: w Ry- 
manowie emer. kanonik, jubilat ks. Jan Ma
ciejowski rodem * Tyczyna w 87 roku

^ W Potoku złotym ks. Jan Obnszkiewicz 
proboszcz gr. kat. przeżywszy lat 45.

Sztuki piękne.
Repertuar teatralny. Dziś we a  we 

>k „Trubadur14 wielka opera w 5 aktach 
rerdi’ego. Szósty gościnny występ p. Igna- 
igo Warmutha, W piątek „Faust" w 
pera w 5 aktach Gounoda. Gościnny wy- 
ęp Aleksandra Myszugi.
* .Świat". Nr. 18 Su ia ła  mieści w 

)bie z ilustracyj dwa portrety cesarza z 
owodu gościny monarchy na wystawie we 
wowie, wizerunki Antoniego Jaksy Cham- 
i i Tadeusza Bomanowicza, w dz ale ty- 
ów wystawowych „Lirnika" z pod krzyża, 
rzy drodze wiodącej do cerkiewki, wnętrze 
iwilonu cesarskiego, pawilon-butelkę, jedno 
wybornych zdjęć foto-błyskawicznych Be- 

jdykta hr. Tyszkiew jza, piękny obraz 
Sad morzem" Władysława Wankiego i 
:ześliczną winietę tytułową Piotra Stachie- 
icza, odtwarzająca legendę o zasypanym 
Srniku w Wieliczce, kolorowo odbitą. Dział 
teraeM prócz interesujących artykułów po- 
vię-!ony;h wystawie, w których opis fabry- 
i K. Lipińskiego zajmuje pierwsze miejsce 
artykuliku pizygodnego z powodu odwi- 
zin cesarza Franciszka Józefa, pusiada je
lcze ładną nowelę pt. „Kietnisky", oraz 
wa wysoce iuteresująse starty a literackie
Walterze Paterze i o Prometeistach. Ca- 

iść jak zawsze wytworną i bardzo zajiuu- 
,cą dopołnia dodatek z pięknym przekła- 
»m p. K. Wągrowskiej ''uczennicy Kornela 

jskiego) dramatu „Hernani" Wiktora
Ugn
* Loti napisał nową powisść p. t. „Pu- 

ynia", która wkrótce rozpocznie wychodaić
miesięczniku Nowcelle Rtvue.

Ostatnie wiadomości
Hamburger Nachrichłen w artykule, 

omawiającym wycieczkę Niemców z Po
znańskiego do Warcina, dowodzą, że wy
cieczka ta uważaną być musi jako naj
ważniejsza enuncyacya polityczna z osta
tnich czasów dla przedstawicieli starego 
kursu. „Jeżeli — pisze to pismo — wy- 
cieczk. „ K.ssiugen, Jeny, Drezna, Mo
nachium, Friedrichsruhe i innych miej 
scowości były objawem uczuc serde
cznych, jakie naród niemiecki, mimo 
wszystkich wjpadków i przełomów po
litycznych, żywi dla swego starego kan
clerza, to ostatnia uroczystość, prócz wy
razu tych uczuć była także niemiecko- 
narndowym protestem przeciw polskiej 
prasie i zachowaniu się ładz poznań
skich wobec polsko-narodowych dążeń, 
była protestem przeciw domniemaniu, 
jakoby Niemcy w Poznańskiem zamie
szkali pochwalaM przyjazną Polakom po
litykę nowego kursu. Co w prywatnj di 
rozmowach od uczestników wycieczki 
Niemców z Poznańskiego do Warcina 
usłyszeć można było o polskich zaku
sach , o pobłażliwym zachowaniu się 
tamtejszych władz i oburzeniu Niemców, 
potwierdza nietylko odnośne doniesienia 
dzienników niem ieckich, aie nawet je 
przewyższa. Tak np. w ostatnich cza
sach pewna polska hrabina, u której z 
powodu manewrów zakwaterowano pe
wnego saskiego księcia i jednego wyż
szego generała, nietylko że nie dozwoli
ła zawieszenia na swym domu prusko- 
niemieckiej dagi, ale nadto żądała od 
kapeli wojskowej odegrania marszu „Je
szcze Polska nie zginęła14. Fakt ten two
rzy smutne uzupełnienie do znanych wy
stąpień polskiej prasy przeciw wycieczce 
do Warcina, do zakazu pruskich władz, 
wydanego urzędnikom, by nie brali u- 
działu w tejże wycieczce i do trudności, 
które stawiała dyrekcya królewskich ko
lei w wysłaniu osobnęgo pociągu dc War- 
eina.‘

Jak Tolit. (lorr. z Rzymu donosi, 
papież ciągle gorąco się zajmuje zjedno
czeniem kościtłów szyzmatyckich z 
rzymskim, i w tym celu zamierza na 
październik powołać do Rzymu wszyst
kich uDickich patryarchów Wschodu.

Z Sofii donoszą: Organ cankowistów 
ogłosił był niedawno list Cankowa, w 
którym tenże .oświadczył, iż Bułgarya 
musi przedewszystkiem starać się o 
stworzenie dobrych stosunków z Bosyą, 
gdyż tylko tą drogą może się spodzie
wać uzuania na podstawie traktatu ber
lińskiego. Na to odpowiada półurzędowe 
Swobodne Słowo: Między programem
rządu a programem Cankowa leży nie
przebyta przepaść. Rząd pilnuje prze
dewszystkiem niepodległości Bułgaryi 
pod rządami dynastyi księcia bułgar
skiego, a w drugim rzędzie utrzymuje 
dobre stosunki ze wszystkiemi mocar- 
stwemi nie wyłączając Rosyi. Ten pro
gram został w całości przyjęty przez u- 
nionislów, tj. przez rusofilów Bumelii 
wschodniej. Cankow żąda przedewszyst
kiem pojednania; uznanie pozostałoby 
zaś tylko nadzieją. Wreszcie stwierdza 
ten dziennik, iż Cankow nie podaje 
środków, za pomocą którychby Bułgarya 
mogła dojść do tego pojednania.

Wiadomość o wielkiem zwycięztwie 
Japończyków nad Chińczykami potwier
dzają nadeszłe dziś doniesienia. Chiń
czyków padło około półtrzecia tysiąca, 
14,500 zaś zostało wziętych do niewoli. 
Wśród jeńców znajduje się prawie cały 
chiński sztab jeneraluy, a między tym 
pięciu jenerałów, w ich zaś liczbie jene
ra ł Iso-Fonk, naczelny dowódca armii 
mandżurskiej. Ogromne zapasy broni, 
prowiantu i amunicyi, tudzież kilkaset 
sztandarów wpadło w ręce Japończyków, 
którzy teraz są panami całej Korei. Jeń 
ców podzielono na oddziały po tysiąc 
ludzi i każdy taki oddział pod osobną 
przydaną mu esnortą odesłano do Japo
nii. Stosunek atakujących Japończyków 
do Chińczyków był jak 3 do 1. Wojska 
japom kie posunęły s;ę po wygranej bi
twie dalej tak, że dostęp obecnie C hiń
czyków do Korei jes t niemożliwy. Wódz 
japoński Yamagatta wydał proklamacyę 
do Koreańczyków, w której zapewnia 
tychże, że jak długo będa się zachowy
wali spokojnie, wojska japońskie będą 
ich tylko ochraniać. Wieść o tej klęsce 
armii chińskiej pod Pingyang wywołała 
w Chinach wielkie przerażenie. Obawia
ją  się inwazyi armii japońskiej.

Delegacye wspótne
(Telegr. „Gaz. N ar.“)

B u d ap esz t d. 19. września.
Komisya budżetow a delegacyi au- 

stryackie j rozpoczęła wczoraj debatę 
nad budżetem  kra jów  okupow anych. 
S u e s s sk ładał spraw ozdanie, przyczem  
skonstatow ał w ielki postęp  k u ltu rny  
w Bośnii i Herzogowinie.

Del. P a o a k określał stanowisko 
Czechów w kw esty i bośniackiej i po
wiedział, że nie je s t ono, ja k  Kalnoky 
sądzi, ąuod nego, zauw ażył dalej m ó
wca, że rząd przy ty tu le  : budżet k ra 
jów okupowanych, zbyt głośuo bije w 
bęben reklam y i dlatego samo nasuwa 
się p y ta n ie : co też popsuło się w tym  
kraju? Tw ierdził następnie Pacak że 
cel tegorocznego kongresu archeolo
gów w Bośnii by ł raczej polityczny a- 
niżeli naukow y. Główny cel okupacyi, 
wyrażony przez A udrassy’ego, m iano
wicie podniesienie stopnia m oralnego i 
socyalnego wśród łudu bośniackiego, 
nie został osiągnięty. W  Bośnii panu
je gospodarka policyjna i system  szpie
gowania.

Mowę swą zakończył Pacak w ysto
sowaniem do m in istra  K allaya szeregu 
pytań, m iędzy innem i zapytał, czy pra
w dą jest, że w Se ajewie aresztowano 40 
urzędników, że dziennikom  serbsko- 
kroackim odebrano deb it w Bośnii i 
Hereogowinie i czy przyjdzie do skutku 
budowa drugiej kolei łączącej Bośnię 
z Dalmacyą, w końcu ile kosztowało 
urządzenie łaźni w Ill.: Izie i jak i tako
wa przynosi dochód.

Gdy n ik t z delegatów  więcej nie 
zgłosił się do głosu, powstał m inister 
K a l l a y ,  aby odpowiedzieć Pacakowi. 
N ajpierw  podziękował mu, że nie od
mówił mu zupełnie dobrej woli i wszel
kiej zasługi. O tych w szystkich nadu
życiach , o których dr. Pacak  mówił, 
m inister nic nie wie. Jeżeli policya 
strzeg ła  deputowanych, czyniła tylko 
swoją powinność, chciała bowiem w da
nym  razie obronić ich przed ludźm i źle 
myślącymi. Nie 40 ale tylko 12 nrzę- 
dników aresztowano i to za nadużycie 
władzy urzędowej. Zamiarów austrya 
ckiego rządu względem kolei od Spa- 
lato do dalmacyńskiej g ranicy  nie zna 
K allay, jak również n ie zna powcdów 
jdroezenia budowy tej kolei. Zdrojowi
sko wreszcie w Illidzie służy d 'a  do
bra ludności i dotąd korzystało już z 
niego 25.000 osób.

A ponieważ zdrojowisko to przyczy
nia się do uzdrow otnienia ogólnego, 
rząd nie ogl .dft się zbytnio n a  stronę 
finanst vą. D eb it pocztowy odebrano 
kilku kroackim  i serbskim  dziennikom, 
ponieważ przynosiły podburzające i nie
prawdziwe wieści o rządach w Bośnii, 
Jeżeli dzienniki te  zm ienią swoją ten- 
dencyę, przyw rócony im zostanie de
bit.

Del. P a c a k  odpowiedział, że m i
n is te r K allay ui® dał w yjaśnień na 
w szystk ie przez niego podniesione za ■ 
rzu ty . O spraw ie aresztow anych u rz ę 
dników  pragnąłby  Pacak m ieć dok ła
dniejsze szczegóły, aniżeli podane przez 
m in istra  i w końcu opowiada Pacak, 
co o tej spraw ie sły szi ,ł.

M inister K a l l a y  jeszcze raz odpo
wiada Pacakowi, zaprzecza jego opo
wiadaniom i dla w ykazania jego ten 
dencyjności opowiada k 'lka  przykładów , 
w yjętych z pism kroackich i serbskich.

Przewodniozący komisyi budżetowej

St. hr. B a d e n i  w yraża w im ieniu ko
m isyi podziękow anie Kallayowi.

Poczem budżet krajów  okupowanych 
przyjęto w szystkiem i głosam i przeciw 
jednem u głosowi Pacaka, a wreszcie 
przyjęto budżet wspólnego m inister
stwa i na tern posiedzenie przerwano.

Następne posiedzenie kom isyi bu
dżetow ej odbędzie się d. 26. bm.

B udapesz t d. 19. września.
K om isya budżetowa delegacyi wę

gierskiej rozpoczęła dziś debatę nad 
budżetem m inisterstw a spraw  zagran i
cznych. R eferen t F a lk  zapy tyw ał hr. 
K alnokyego o stosunki serbskie, tudzież, 
czy napraw dę nowy rząd  bułgarski 
skłania się ku Rosyi, w ozem zresztą 
n.~ byłoby nic niepokojącego, byle ten 
rząd n ie wychodził po za gran ice trak 
tatu  berlińskiego. Z apy ta ł w reszcie, j a 
kie stanowisko zajm uje hr. K alnoky 
wobec in icyatyw y obm yślenia m iędzy
narodowych środków przeciw  anarch i
stom
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W ied eń  d. 19. września.
Pol. Cor. donosi z P e te rsb u rg a : 

Dwie łodzie kanonierskie i dwie to rp e 
dowe odpłynęły z K ronsztadu, aby  
z jednym  pancernikiem  i cz terem a 
krążowcami ze Śródziem nego m orza 
udać się do Korei. P ancern ik  i jed en  
krążowiec należą do rosyjskiej eskadry  
m orza Śródziem nego i w niej zastą
pione będą innem i.

W iedeń  d. 19. w rześnia.
J a k  się dow iaduję na  najb liższej 

sesyi Rady państw a przedłożony ma 
być p ro jek t u tw orzenia „sądów poko
j u 14. N ad projektem  tym  pracują już 
w radzie m inisteryalnej.

W iedeń d. 19. września
N ieustająca komisya dla procedury 

cyw ilnej podjęła wczoraj w ieczór napo- 
w rót pracę. Najpierw  zebrał się komi
te t redakcy jny  kom isy i, który przed 
zebraniem  się pełnej kom isyi odbędzie 
jeszcze kilka posiedzeń.

W iedeń d. 19. w rześnia.
P rezyden t kolei państw ow ych dr. 

B ilińsk i powrócił do W iednia po kil- 
kotygodniow ej podróży inspekcyjnej.

W iedeń d. 19. września.
Z inicyatyw y prez. B ilińskiego zbu

dowano k ilk a  now ych lokomotyw dla 
pociągów pospiesznych. O negdaj i 
wczoraj odbyły się próby jazdy  no
wych lokom otyw , P rzestrzeń  z Neu 
leogbach do St. P e lten  wynosząca 28 
kim. odbyto w 15 m inutach. Pociąg 
„O rient E x p ress“ potrzebow ał na od 
bycie tej drogi 26 m inut. W czoraj zaś 
odbyła się próbna jazd a  do Zagrzebia. 
P rzestrzeń 455 kim. odbyto w 6 go
dzinach i 6 m inutach.

B udapesz t d. 19. września.
W czoraj wieczorem tysiące robotn i

ków oczekiwały na dworcu temeszwar- 
skim pociągu, którym  m iał przyjechać 
w ydalony przywódca robotników Gion. 
Gdy Gion nie przyj et hal u rządzili ro
botnicy dem onstracyjny  pochód przez 
miasto. Jedenastu  robotników  areszto
wano.

P ra g a  d. 19. września.
Rokow ania m iędzy kom itetem  egze- 

kutyw nym  młodoczeohów a omladini- 
nistam i zostały zerwane. Ci ostatn i żą
dali dla siebie zastępców we wszystkich 
korporŁoyacb komit9tn, na co młodo- 
czesi zgodzió się nie chcieli.

B ern o  d. 19. września.
Oba stronn ictw a czeskie prowadzą 

rokow ania o zaw arcie kom prom isu dla 
zbliżających się wyborów w okręgach 
W eisskirohen i Eibenschtitz.

T ry e s t  d. 19. września.
Tutejsze koła włoskie są oburzone 

z powodu, że w sądzie w Ternowcu 
po raz pierw szy przeprowadzono roz
praw ę karną po słowieńsku, bez prze
kładania zeznań słowieńskich na  wło 
ski język  sądowy. W niesiono skutkiem  
tego zażalenie do gradeckiego sądu 
wyższego.

B e rlin  d. 19. września.
W ieść o aresztow aniach w Malbor- 

gu, zw łaszcza w szystkich Kowalskich 
z 17 korpusu, je s t m ylną. Aresztowano 
jednego huzara rezerw istę na polu m a
new rów za jak iś  czyn, k tó ry  jako cy
w ilny popełnił. W n e t potem  areszto
wano pijanego m urarza, który k rzyk i 
wyprawiał. Miał podobno popełnić obra
zę m ajestatu.

W  spraw ie Dubasowa, m arynarskie
go attache am basady rosyjskiej, posą
dzonego o sporządzanie w ykazów i ry 
sunków wojskowych, donosi dalej Ta 
gesstg., że w fatalne położenie popadł 
także konzul rosyjski w Królewcu, po
nieważ tow arzyszył Dubasowi i razem  
z nim napotkany został przez żandar
ma w m iejsca, w którem  ani konzul 
an i a ttachó rosyjski nio n ie m ogli mieć 
do czynienia.

B e lg rad  d. 19. w rześnia.
Ucieozka Pasicza wielce zdeprym o

w ała rad y k a łó w ; n ie w iedziel o za
m iarze tym  najbliżsi naw et jego  p rzy 
jaciele. Pasicz obaw iając się uw ięzie
nia za udział w spisku Czebinaoa, prze
m knął się stąd  w nooy d. 16 bm. s ta t

kiem na stronę w ęgierską i nazajutrz 
popołudnia odjechał do R jeki.

B e lg rad  d. 19. września.
Z kół dworskich donoszą, że król 

Aleksander w yraził p ragn ien ie spotka
n ia  się z cesarzem F ranciszk iem  Józe
fem podczas swej podróży do Berlina. 
Cesarz Franciszek Jó ze f kazał odpo
wiedzieć królowi A leksandrow i, że 
z przyjemnością zobaczy go w swej 
rezydencyi w Budapeszcie. S potkanie 
naznaczono na 16 października.

D rezno  d. 19. w rześnia.
Oessrz W ilhelm  wysłał następujący 

telegram  do króla saskiego: W aleczne
mu paladynowi mego śp. dziadka, sła
wnemu wodzowi niem ieckiem u z w iel
kich chw il, memu najw ierniejszem u 
przyjaoielowi i doradcy posełam w im ie
n in  mojem , w im ienia arm ii i m ary
nark i szczere życzenia na dzień dzisiej
szego jabileuszn.

P a ry ż  d. 19. w rześnia.
Temps omawiając przem ów ienie hr. 

K alnokyego w kom isyi budżetow ej de
legacyi, zw raca uw agę na nacisk, jak i 
Kalnoky położył m ówiąc o tró j p rzy 
m ierzu. Dalej zw raca Temps uw agę na 
ten  ustęp m owy Kalnokyego, k tó ry  od
nosi się do tra k ta tu  handlow ego mię 
dzy A ustryą a R o sy ą ; tra k ta t ten  n ie  
oznacza w praw dzie jeszcze  ro z lu źn ie
n ia stosunków  z Niemcami, ale ozna
cza ju ż  pew ne zbliżenie się do Rosyi.

P a ry ż  d. 19. w rześnia.
Podczas bank ie tu  wydanego przez 

prezyden ta Casim ira Periera  w forcie 
V aujours dla w yższych oficerów w y
raził się prezydent, że sw oją obecno
ścią chciał dać dowód, iż cały k ra j tak 
władze rządzące ja k  i lud  z calem za
ufaniem  spoglądają na w ojsko i jego  
dowódców.

Haaga d. 19 w rześnia.
W  mowie tronowej na otw arcie p a r

lam entu holenderskiego zapowiedziała 
królowa re jen tka reform ę wyborczą.

M onachium  d. 19 września.
Na przedm ieściu N euhausen strąco

no w nocy z postum entu b iust bron- 
zowy księcia re jenta. B iust pozostał 
nieuszkodzony. Aresztowani kotlarz i 
zarobnik przyznają się do czynu, un ie
w inniając się upiciem-

M edyolaa  d. 19 września.
Aresztowano znowu 12 anarchistów , 

m iędzy tym i znanego anarchistę  Babai 
z Goryuyi i jednego współpracow nika 
pism a Ita lia  del Popolo. W  Lugano 
strzelił ktoś nieznajom y do słynnego 
anarełustj dr. Goriego, nie trafił go 
atoli.

Madryt d. 19. września.
Heraldo donosi, iż stan  zdrowia suł 

tana m arokańskiego jes t niepom yślny.
A m sterdam  d. 19. września.

W edle urzędow ych doniesień z Tom- 
boku zaję li H olendrzy  dw ie w arow nie 
pod Mator.

Dział ekonomiczny.
— Stan zasiewów i żniw  w Anstryi.

Ministerstwo rolnictwa ogłosiło sprawozda
nie o stanie zasiewów i żniw z datą 12. 
bm., z którego podajemy następujące daty : 
Żniwa prawie już zupełnie ukończone zosta
ły. Dotychczasowa młocka przyniosła wpra
wdzie liozne zawody, ale mimo to nie ulega 
już wątpliwości, że ogólny wynik tegoro 
cznego zbioru wszystkich rodzal zboża prze
niesie zbiór średni. Jakość zboża jest prze
ważnie dobra. Zbiór owoców s t r ą c z k o 
wy c h  jeszcze nie jest skończony, ale spo
dziewać się możua, że wynik jego również 
przeniesie zbiór średni. Zbiór k a r t o f e l  
jest w ogóle zadawaluiający. B u r a k i  cu 
k r o w ę  w Czechach pod względem ilości 
przedstawiają się dobrze, pod względem ja
kościowym jednak pozostawiają wiele do 
życzenia. W niższej Austryi, Galicyi i Szla- 
sku buraki cukrowe przeciwnie pod wzglę
dem ilościowym przedstawiają się gorzej, 
natomiast bardzo dobrze pod względem ja 
kościowym. O w o c e  pięknie zai odziły w 
Czechach, Morawii, Styryi i Bnkowinie.

— Z m l*na sta tu tó w  b an k u  an s tro - 
węg. Min. skarbu Plener wyjechał do Buda
pesztu, aby odbyć z węgierskim ministrem 
prezydentem dr. Wekerle konferencyę w spra
wie bieżących kwestyj finansowych Na po
rządku dziennym tej konfereneyi stoi na 
pierwszem miejscu prócz kwestyi waluty, 
także nowy statut banku austro-węgierskie- 
go, względnie żądanie tegoż banku o prze
dłużenie mu przywilejów.

— W szko le d la  leśniczych, w Bo
lechowie ukończyli tegoroczny kurs nastę
pujący uczniowie, z bardzo dobrym postę
pem : Albin Olchowy, Antoni Trzaskowski, 
Feliks Markowski, Jarosław Harasimowicz; 
z dobrym postępem: Maryan Zajączkowski, 
Maryan Obst, August Górecki, Zdzisław 
Grabowski, Emil Poniżil, Nimrod Schirer, 
Tadeusz Miinzger ; z dostatecznym postępem: 
Władysław Bułakiewicz, Adam Grabowski, 
Józef Krasiczyński; ze średnim postępem : 
Wiktor Jaśkiewicz i Józef Kisielowski.

W iedeń  19 września. Ministrowie 
handlu węgierskiego i austryackiego zgo
dzili się rozpocząć z koleją południową 
układy celem upaństwowienia tejże. Przez 
upaństwowienie kolei południowej, coby na
stąpić mogło 1 stycznia 1896, powiększyła
by* się sieć austryackich kolei państwowych 
o 1474 kilometrów, a węgierskich o 2187. 
Po kolei południowej ma być następnie 
upaństwowioną kolej północna.

Wiadomości giełdowe.
Lwów  dnia 19. września. (Z  Izby handlowej).

A kcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 215'— do 2 8 -—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Ja8ska po 200 zł. w. a. 280-50 do 283-50. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 413-— do 
423-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
— do 215-—.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5° /0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10°/ 
prem. 110-— do 110-70. 4VS%  los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banku Krajowego 4Va°/o l°s- w 
51 lat. lOO-cO do 1JO-70. Banku krajowego 4 ° /0 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I- emisya) 97-70 do 98-40. 4%  los. 
w 411/} lat 97-5U do 98’20. 4 ° /0 los. w 56-latach 
96-50 do 97-20. 4‘/s% los. w 52 lat. — do

Obligl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4%  96-70 do 97-40. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-50 do —.—. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6 %  w. a. 105.50 do —•—. 
47j7o 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 95'80 
do 96-50. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 95-80 do 96 50.

Losy : Losy miasta Krakowa 26-— do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 45"— do 48 — .

Monety. D ukat cesarski 5-84 do 5-94. Napo- 
leondor 9-83 do 9-93. Półim peryał 10-15 doOO-OO 
Rubel rosyjski srebrny 1-33-— do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-60 do 1 -35 .-. 100 marek 
niemieckich 60-75 do 61-30.

W ied eń  d. 19. września.
(Telegram Gae. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 370-o7, węgierski bank kredytowy 
467-25, anglobank 169 80, litnderbank 266 40, bo
leje państwowe 358-12, lombardy 117-51, elbethal 
266-75, akcye tytoniowe 222-75, alpiny 8620, 
renta majowa 99-05, węg. renta złota 122-65, 
węgierska renta koronna 9 7 -—, austr. renta ko
ronna 97-85. losy tureckie 66-60, unionbanb 
283-75, marki — , ruble — .

B e rlin  d. 19. września.
(Telegram Gae. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 223 90 (370-47), lombardy 47-90 (116-70), 
węgierska renta złota 100-40 (122-34), węg. renta 
koronna 220-2 > (l:J4'35). Cyfry podane w nawia
sie f —) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F ra n k fu r t  d. 19. września.
(Telegram Gae. Nar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 302-62 
(370-52), lombardy 9787 (116-99), węg. renta 
złota 100 30 (122-59), węgierska renta koronowa 
00-00 (00 00 ).

Lwów 19. września. Bank roln. notuje za 100 
kilogr. loco Lwów: Pszenica gotowa 6.25 do 6-50 
nowa 0-— do 0- , Zyt# gotowe 4-75 do 5-— 
nowe 0-— do 0-— Owies obroezuy 0-— do 0 —, 
nowy 4'75 do 5-50, Jęczmień 4-25 do 5 25 nowy 
0"— do 0-—, Rzepak 8‘75 do 9-—, Groch 5-50 
do 8 -—, nowy 0 -— do 0 -—, Wyka 0 -— do 0  —, 
L n iań  a 0’— do 0-—, Bobik 4"25 do 4.50 nowy 
0-— do 0-—, Hreczka 0-— do 0-—, Kukurudza 
nowa 0:— do —, stara 0 .— do 0-—, Chmiel 
za| 56 kg. 30- - do 45'—. Koniczyna czerwona 
42-— do 50-—, koniczyna biała —■— do — , 
koniczyna szwedzka —-— do —-—, Anyż —• — 
do —'—, Siemię konopne 0"— do 0"—, Tymotka 
—•— do —•—.

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. gotowy 12-50 
do Ih-25 loco stacye kolei na termin zł. 10 50 
do 1 1 -—.

Młyny lokalne, pokrywające swe chwilowe 
potrzeby, płacą za pszenicę i żyto notowane ceny, 
jednakowoż ruch jest bardzo słaby, gdyż ekspor
tu jesz-ze nie ma mimo stosunkowo ni kich cen. 
Ceny spirytusu od kilku dni się utrzymują i u- 
sposobieuie nieco lepsze. Chmiel zupełnie zanie
dbany.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków  19. września.

Handel zbożowy u nas odbywa się obecnie 
w warunkach o tyle pomyślniejszych, że przy te 
raźniejszym stosunkn cen import pszenicy z Wę
gier jest utrudniony, więc jakkolwiek obroty o- 
graniczone są do potrzeb miejscowych, to prze
cież bez względu na spadek cen w Węgrze-h, 
ceny pszenicy u nas trzymają eię dobrze i odbyt 
jest jak  dotąd dosyć ułatwiony. Żyta krajowego 
nadchodzi bardzo mał , lecz natomiast zaczynają 
je dowozie z W ęgier, a chociaż tamtejsze stawia 
się nieco drożej, to lednak zwiększona konkuren- 
cya mnb-j pomyślnie oddziaływuje na wrrunki 
sprzedaży. Pokup na jęczmień jest wcale dobry, 
lecz pod tym względem rozstrzygającą jest kwe- 
stya jakości, bo podczas gdy gatunki browarne 
po dobrych cenach chętnie kupują, pośledn e ję- 
czmiona tylko po cenach niskich znaidują naby
wców. — Owies napotyka odbyt słaby przy ce
nach n !ezm enionych.

Płacono pszenicę białą 7-10 do 7-30 zł., czer
woną nową 7-— do 7-30 zł., żółtą n. 7-— do 
7-30 zł., żyto nowe 5-60 do 5"8 ■ zł., jęczmień 
browarny 6‘25 do 6-75 zł., na paszę 4-75 do 5-— 
zł., owi bs 5-25 do 5'60 zł., rzepak 9-— do 9-40 
zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn.
Św iece milowe. Cena świec milowych spa

d ła  o 8  zł na 1 0  ' klgr.
W iedeń 19. września. Lepsze notowania na 

berlińskiej giełdzie, zwłaszcza co do żyta, podzia
ła ły  i na giełdę tutejszą. Zawierano transakeye 
p łacąc: pszenica na wiosnę 6.80 do 6 "8 'i, żyio a 
wiosnę 5 8 6  do 5-89, owies na wiosnę 6  11 do 6  12, 
i ukurudza na maj-czerwiec 6'03 do ‘ 6  06. Zresztą 
notowano: pszenica na jesień 6‘3s do 6-40, owi-s 
na jesi. ń 5-95 do 5-97, rzepak na wrzesień 10-35 
do 10-45, Da styczeń-luty 10-65 do 10-75. Teme-
szwaiskiej pszenicy s p r z e d a n o  jednemu z młyn v
większy zapas, licząc 79 kilo po 6-70 loco Wie 
deń z dostawą na październik.

W iedeń 25. sierpnia Spirytus kontyngento
wy 15*— do 16'20.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19. września.

Hotel Zorza. Z. Górska z Koszyc, L. 
Hallerowa z Krakowa, A. Fedorowicz z Rze
szowa, M. hr. Sobański i dr. Wł. Dauiew- 
ski z Warszawy, R. Puzyna z Zahnypola, 
A. hr. Piniński z Suczoryna, A. Walchnow- 
ski z Polski, J. Leszczyński z Borek, J. 
Brykowski z Czołhan.

Hotel Szwajcarski. R. Wendermar z 
Toporowa, A. Lgocki z Łopuszny, A. Ru- 
hitz z Budapesztu, K. Waclawik z Słabni- 
ka, St. Rumye z Dmytrowic, H. Abler z 
Tarnopola, J .  Bernhart z Białego Kamienia, 
J. Sitowski z Krościenka, C. Taffan z Kra
kowa, ks. A. Kropalski z Podgórza, J. SaJ 
kowicz z Wiednia, A. Marian z Suczawy.

Stan powietrza. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 768 mm.

Prognoza na dobę d. 20. września b. i. 
iod północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło +10°C , niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 65'’/0.

Opadn nie będzie, pogoda.

Jutro d. 20. września: św. Eustaohiu- 
zsa. — ńw. Rożd. Bohor.

j e i a d a s i s k n e .
{Za tę rubrykę red u  l ile odpowiada).

D r .  A . G O N K A
lekarz dentysta 831

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolaseha I. piętro, 

ordynuje przez czas wysts.wy od 8 — 1  i od 3— 6

Lekarz chorób w ew nętrznych

Dr. C. S ztem b arth
p o w ró c ił.

O rdynuje jak  zwykle od godz. 8 do 5 
ulica Batorego 26. 9

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o rd .37-r fa .je  od 11— 12 i od 3—5 

ni. C h o r ą icz y zn y  10.

847 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulisiawski
b. asystent kliniki ocznej prof. Wicherkiewieza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Fuehsa 

w Wiedniu, mieszka obecnie:

ul. Hetmańska 1. 10 H. piętro
ord. od 12—1: 3 -  4.

Józefa SZLEZYGIER
n a u c z ,  ś p i e w u , 

powróciła i z d. 15. września
rozpoczęła Ie3sc3re- 

Lwów, ul. św. Mikołaja 15.

SKA

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
S zczan a

KR0ND0RF
uznana za najlepszą i naturalną 

ZDRÓJ SZCZAWO WY
o "b olr IEZI a i l s l o a d u

Woda stołowa 
950 Woda lecznicza 
Generalne zastępstw o dla Galicyi 

i B u k ow in y:
Mendrochowicz i Schenker

Lwów, Sykstnska 22.

Główny skład u Wgo L eo p o ld a  L i
ty ń sk ieg o  we Lwowie. — Grand Hotel.

60.000 zł. wynosi główna wygrana 
lwowskiej loteryi wystawowej. Zwracamy 
uwagę naszych szanownych czytelników 
na to, że ciągnienie już dnia 27. wrze
śnia się edbędzie.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
sb#wi»*ująoy od !. maja 1894.

(Gsas lwowski).

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od* |6 
do włącznie *‘|8) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Taruów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od « |, do “ I, 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

NadGrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoezysk i Bro

dów na Podzamcze 
Suczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Haliez 
Bełżca 
Sokala
Ławocznego, (Pesrtu, 

Miszkolca, Serencza 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory
sławia, przez Stryj

Poeiąg 
pospies zny

3-08

2-48

1016
10-is

6 -0 1 9-36 6-46
6 -0 1 9-36

• 9 36 •

6 - 0 1

• 9-10 1 2 «
6-46

1 0 -M 9-46 6 *i

9-49 9-21 5-55
813 103

# 813
1-03

. , 5-21
* 8-24 5-21

■ 9-10
2-38

12-46

9*2 •

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakf-wa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy 
Muszyny - Krynicy 

Chabó ki przez Tar
nów lub R/.eszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno
brzegu 

Podwołoczysk i Bro
dów - dw. głównego 

P^dwoitoczysk i Bro
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa 
Husiatyna pr. Balicz 
Słobody rungurskiej 

I kop .Ini
1 Nowosielicy, Bephó- 

methu n. S. i Czudyna 
Radowiec 
Kimpolung 
<*okala 
B?fzca
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Mnnkaesa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i  Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

9-S6
9-śb

9-S8

7-n

Pociąg
osobowy

3-00 1046 5*6
5-*!

11-11
• 10 46 *

10-46 • •

• • 5-*6

7-46
• ■ * “*

. 1Q46 5-*6 •

6-44 3-20 10-16 10£6

6-58 3.32 10-40 ll-*s
6  61 . 10-51 3-31
6-51 . , 3-31
6-51 • • •

. ■ 10-51 .

6-51
6-51 , 10-51
6-51 , 331
, 9 56 7 «
, 9 56
' • 616 1026

6-16 7-46
• 10-26 7-48

1 0  26
• • 3-41 •

7-si
7-si

7-ąi

H-06

l i i
11-06

1106
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IH K U 9 R S ip m  KATOLICKIEJ
Dra WIAD. ILKOWSKIEGO

W  K r a k o w i e .

wyszła świeżo:

Pamiątka rekolekcy,
Na dwn kartkach dwoma kolorami na pa 
pierze chińskim prz°ślieznie drukowanych 
ozdobionych fotografijką Matki Bożej tu lą 
cej dz'atiri pud płaszcz swej opieki, podane 
są re g n ły  żyeia  prawdziwie katolickiego. 
Szczególniej dla młodzieży starszej wy- 

kształcenej stosowny to podarunek, 
ę e n a  egzem plarza  15 centów’ 

pocztą o 2  c t. więcej.
Cena za "tuzin z ł r .  1 50 e t .  

pocztą o 5 et. więcej.

19
R E G E N T u

.  W U I O C Y P E D Y
—A K atalogi 10 ct. markam

J f f e i  h . b o c k
W IEN

I/I.H m ptstrasse72

Seweryn Waligórski
salon i pracow nh sukien męskich we Lwo
wie ul. Mieki~’7ieza 1. 6 , zaszczytnie zna 
ny od roku U78, wykonuje roboty podług 
najnowszych fasonów tudzież liberyę dla 
służby podług wzorów angielski h , futra 
do polowania (w r. 1837 robiłem futro dla 
śp. areyks. Rudolfa z polecenia śp. Artura 
itr. Potockiego, i innym panom do Wiedr Laj 
na żądanie posyłim wzory. 5J78

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  1 c t . o d  ^ y r a z n .

LICZBY  do znaczeniu bydła ea rogach,! 
garnitur złr. 3’—, Toporki lasowe z| 

dwoma dowolnemi lite ram i, sztuka zł 
6 -—, poleca P io t r  C h rz a s to w sk i, handel 
żelazny we Lw ow ie, plac Kapitulny 1 ! 
(naprzeciw katedry).

Ro s y j s k i  s a m o w a p  mosiężny uie
używany do zbycia. Bliższa wiidomośe 

w Administraeyi „Gazety Narodowej11.

WA N N Y , T U SZ E , K A N A P K I, Bidety 
dla pań , Klozety, Klatki, Wieńce, La

tarn ie grobowe, Artykuły domowe. Krycie, 
malowanie i reperacya dachów. Zamówienia 
uskutecznia natychmiast Z. G ościcki, Ko
pernika 7, Lwów.

Wózek dla chorych

M |T i * a i l i p h  sp««yalist*  bandaży,
• r m i l L U  Lwów, Szpitalna 4 Pe

wna radykalna pomoc bez operacji i le
karstw w najcięższych wypadkach przopn- 
kliny. " 277

ZNAKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratcryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

Błagalne głosy sierot!
w bardzo dobrym stanie, mało używ any— j p 0]eeam najgoręcej p. B. K. ofieyalistę 
jest do nabycia. Bliższa wiadomość przyjprywatnego, ojca trojga małych sierót — 
ulicy Sobieskiego 1. 32 , u dozorcy domu.|j{j(jreg(, w ro^ u jgfn  na Bukowinie wśoie- 
— i [kły wilk poszarpał. ' Otóż nieuleczalna do-

liariEKATY, ANONSE do wszystkich ąd cborobi doprowadziła tego uczciwegoi dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr .człowieka do ruiny, a nędza przerażające 
B uro  Ogłoszeń Lwów. Kopernika l i  ;w każdym zakątku. Spodziewam się, że 
— — — ^  erea litościw e, wzruszone takiem nie

szczęściem , podz el.j ból i głód tej zacnej 
rodziny, która ze wszech stron n i  wsparBulion

przewyborny z samego drobiu dla chorych' ' e zasługuje i pospieszą z pomocą temu 
10 zł. kilo Nr.r.(!0 z truflami zł. 7-50 kilo.|któ*Y Pad{ ofiarą • dziś pa utracie najlep- 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 w ybór-szeS° stanowiska na opiece Królowej Nie- 
ny zł. 5‘50. Wyrobu Kazimiery Matczyn-lkil’ pozostaje w najrozpaczliwszem połoze- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Laoszyn U1U ubóstwa, bez dachu, ehleba i ouzienia 

Brzeżany. " 448] K s ią d z  K u k a sz  B obroioicz

A n tid y sen ter icu m  (Indyjskie pigułki)
znane w całym świecie jako wypróbowany i najlepszy śrudek przeciw dyzenteryi.

M a g a z ^  < i i e r a

poszukuje się
Kunice w sile wieku, zdolny pracownik 

możliwie z działu farbowego lub też ko
rzennego , dobry i pewny rachmistrz , ró
wnież wszystkiego doglądliwy, znajdzie 
umieszczenie. 5)45

W arunek : Nieposzlakowany i uczciwy
charakter. Oferty pod adresem : „Magozy 
uier 189i“ poste restante , główny urząd 
pocztowy Lwów.

Na posadę l i k w i d a t o r a  przy Kasie 
Oszczędności "miasta Jasła z płacą roczną 
900 zł. w. a.

Kompeten* ubiegający się o posadę po
wyższą wykazać winien :

1 . nieprzekraczalny wiek normalny ( 1 0  

lat)>
2 . dowód ukończonych szkół średnich,
3. świadfCtwa egzaminu z rachunkowo

ści względnie odbytej praktyki w insty u- 
cyi finansowej,

4. znajomość języka polskiego n ie
mieckiego w mowie i piimie,

5. nieposzlakowany charakter,
6 . że jest w możności złożyć kaueyę 

służbową w wysokości jednorocznej płacy.
Posada ta nadaną zostanie prowizory- 

znie na rok jeden, poezem nastąpić może 
stabilizazya.

Podania należycie udokumentowane 
wnosić należy do Dyrekeyi Kasy oszczę
dności miasta Jasła najpóżuiej do 15. paź
dziernika 1894 r.

Jasło dnia 12. września 1894.
R o m u a ld  Palek.

Pierwszy chrześcijański

węgli kamiennych
kofcsn, węgla drzewnego 

i  drzewa rąbanego
pod firmą 5973

„ K o n k u r e n c j a ^
Chorąiczyzna 7.

Dostarcza punktualnie najlepsze ga
tunki węgli i drzewa po cenach naj- 
nmiarkowańszych. 5973

Leozy ono w najkrótszym czasie każde świ»że i zadawnione rozwolnienie u dzieci. 
Najlepsza ochrona przeciw cholerze, chclerynie i w upałach występująoem rozwolnie
niu. Dye a :  mięso. Pod kootr la Dr. med Schwarza (Konstantynopol) preparowane 
w fabryce chemicznej Cl. Lagemana, Erfurt. — Do nabycia we wszystkich aptekach.

Cena puszki złr. 1-50, puszki 80 et. 5995

i\  L o s?  l ę g i e r s p  C i s a M le
D o n ajb liższych  c ią g n ień

polecamy po najtańszym kursie za gotówkę albo też na raty I 
miesięczne wszystkie losy a mianowicie :

(Tbeiss- 
Lose)

Ciągnienie I. października. —  Główna wygrana 100.000 złr. 
Promesy na te losy po złr. 2-50.

Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcye, priory-l 
tety, w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzy-f 
stępniejszych cenach.

Zlecenia z prowincyi uskuteczniamy bez doliczenia ja-1 
kiejkolwiek prowizyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg & Kreyserjj
Lwfcw, plac Halicki 1. 1. * U l

KAWLtltMi

M  ulicy JagiellońsM ej 
i  T rz e c ie p  ł a j a

zostanie otwarli 28. sierpnia. |
O łaskawe odwiedziny uprzejmie D  

uprasza _ J.-;.;
z wysoKiem poważaniem

M arcin  D ru m m e r  C ;
5954 kawiarz.

S ta re  k u ra c y jn e

1856
' . 1 0

w  tozycli s z a m a ń s M  flaszkach
roku 1882 1819 1874 1861

po złr. 2-40 3 —, 3 50,  ̂ 4 i 4 o >

Korona Tokaju i
również

różnorodne wina stołowe
poleca handel 5918

St. Markiewicza
w e L w o w ie , w  R y n k u  1. 42.

" g k T  * Skład giówny: 5884

. N a j l e p s z e  n a s i o n a  B u d a p e s z t
W  S K Ł A D Z IE  N A S IO N  Ul, MfllSSS] 6£0 23

EDMUNDA MAUTHNERA
c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt.

v i s - a - v i s  Opery kroi.

Cennik główny bogato ilu 
strow any przesyła się na 
każde zadanie gratis i franco.

Z okazji cesarskiej podróży!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

N astępujące tow ary sprzedajem y jak  długo zapas starczy :
1 0 0 0  modnych mufów dla

1 —'5 zł.
10 00 czapek futrzanych

2  2 0 , do —.4 zł.
1 0 0 0  flanelowych i sukiennych 
2 50, —-3 — '6  zł.
5''0 naiak włóczkowych 2'50, —-4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek -75, 2-25, do —-4

pan i dzieci 1 -2 0 , 150, —%  

dla pań i dzieci po 1 -2 0 , 1-80, 

bluzek na jesień i zimę

kap na łóżka i 1  na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 eamiturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6 '—, 
8 -—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwaon po 95, 120, 1'50, 2

900 par branek  koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, 150, 2 — i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłaau we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu-
lnA„ .Sieli 3-50, i-50, 5 75, 6'75. „ ,
1 0 0 0  koców flanelowych w najlepszym ga tu n k u , 2  metry

wielkie po 2  80, 3-50.
500 dywaników pod i nad łóżka po i '50 i 2 '—, strzyżone 

— i lyże.
300 dywanów na ścianę desenia perskim , w kwiaty lub 

fi ury po ł. 4 .—> 5 .—t 6 -—. 6'50 i wyżej.
80 dywanów salonowych 1 kościelnych przed o łtarz, 3 me-

try długiol strzyżonych 2 2  złr.
200 dywanów do pokojów jadalnych 2'50, 3 metry wielkich 

do 6  Mr.
300 dywanów pół-sąlonowych 6-25, T — i wyżej.
1 0 0 0  resztek chodników 8 — 1 0  metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozieh, natural

nych 5‘5Q. Skórki Angora 2 *— i 2*50.
Derki do podróży 3 50, 5;—, 6 -—, L imitacyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.'
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/ ,  metra 

dł.; Potjory I firanki koronkowe aż do najlepszyoh sort.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę l -80 2-50.
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr.

3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 
po 1 80, —’2, —-3 i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie i dzieciane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy i negliże
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie

Szczegół c ia jsza t o r t o w a  sprzedaż mmm w  oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, D20, l -90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2 -50, 3’—, 3-50, 41—.
300 garniturów „Louvreu na łóżka, składających się z dwóch

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej
Z najgłębszym szaonnkiim 5563

Z a r z ą d  m a g a z y m u  a n  L o u m r e  w e L w o w ie , plac Kapitulny 3. j

jak najrychlej.

Pszenicę i żyto nasienne
sprzedaje Zarząd dóbr Juliana br. Bru- 

niekiego w Strzałkowie, poczta Stryj.

B o p t;' i j D ó r  n a jr o z m a i ts z y

szczotek
fak do użytku domowego jakoteź 
dla browarów, g o rze lń , młynów i 
innych celów gospedarskich, a mia
nowicie: włosiennyeh, ryżowych i 

ar.e ianyeh  — poleca

WOLF CZOPP
skład farb, pokostów i materyałów 

Lwów, Żółkiewska 1. 3.

i IP M o i  M lo w o r t l
Młocarnla kompletna, nowa, skrzynia z po 
dwójnem ezysz- zadłem , cylindrem do od
rzucania wasów jęczmienia i wszystkimi 
przyborami , pod gw araneya; dalej loko- 
mobila; 6 , 8 , 10, 15, 18, 40 H P ; ro -laite 
maszyny parowe i kotły poleca : H. Fischer 
Wiedeń, X., Simmeringerstrasse 150.

Samodzielne

W O D O C IĄ G I
z gfębokich źródeł, strumieni, 
dla miast, wsi, gospodarstw.

POM PY
^wszelkiego rodzaju buduje

A. K U N Z
M o r , H r a n io e
(M. Weisskirchen) 

Prospekty 
gratis.

5742

; Z a zł. 5 -2 0 :
•  rozsyła za pobraniem poczto- •
•  wem, franco, oclone do wszy- «  
^  stkieh stacyj Austro-W ęgier, 1

stare i nowe sprzedaj 
1688 najtaniej

EMIL WEINER
Wlon 1.. SaiittuKeaoM  4

baryłkę 4-Iitrową doskonałego I 
mocnego francuskiego

koniaku. i
:  R .  R I A I T I  i

W yroby a p i  J . K w izfly
w Kornenbarga:

Płyn restytucyjny dla koni,
P łyn gośćcowy,
Proszek Korneuburgeki, 5529
Kit do kopyt,
Maść i mydło kresolinowe,
Tłuszcz na kopyta,
Oliwa na wyrzuty skórne u zwie

rząt,
Trucizna na szczury i myszy, 

trzyma na składzie i poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38

Capodistria. 5927

N ajw iększy skład

Oliwy do maszyn,
Oliwy do palenia,

Smarowidła,

A r tr t iw  mml
jako to : P ły ty , W ęże gum ow e itp.

Tektiiry, sznury i nici asbestowe
poleca 587.“

0. T . M i e r a  S ya
Lwów, ni. Teatralna 7.

#

W iedeński skład
niemieckiego Towarz. 

budowli wodnych
w Hócbst a./M. %

Seliottenring 8 m m  1. ,  Hessgasse 6.

Cenniki i katalogi sp ec ja ln e  

g ratis i franco.

Pierwszy chrześcijański 5428 t

lagazyn ubiorów męsł^ch i dla dzieci
Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe materye. — 

Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we- j£ 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarkowanych. ^  
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła- g. 
sni-go wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych y. 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- 
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą ł  
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trwał- 
sze 1 o wie e tańsze, o ezem Szan. P. T. Publiczność się już 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- s  
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem

P A W E Ł  P I Ą T K O W S K I  |
w e  L w o w ie ,  p r s y  u l. K r a k o w s k ie j  1. 3 0 -  32,

♦ 
♦
♦

Uznane, znakomite przy raę- 
«fly f o t o g r a f i c z n e  s a lo  
n o w e  i  p o d r ó ż n e ,  nowe 
niezrównane m o m e n t a l n e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelk'6 fotograficzne przybory
poleca

A .  M O L L
e. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, L Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatn e. — Na żądanie wielki ilustrowany cen

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.
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♦  
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♦  
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♦

> ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦

Nowości!
n a  s u k n i e  d a m s k i e

w ełn ia n e  i  b a w ełn ia n e
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

M . L U D W I G
Lwów plac Maryacki 1. 8

N a żądanie próbki franco.

5*97

Z E ^ Z o r a a p l e t n e  w y p r a w y  ś s l t a / b n e .

N?̂ 4s»wea i odpowiedzialny redaktor Platon Koitetk

L. 14237. Ogłoszenie konkursu. 5607

Magistrat miasta Tarnopol rozpisuje niniejszem konkurs na posado konoepist' 
Magistratu.

Do posady tej przywiązaną jest płaca 900 złr. rooznie, dodatek aktywaln 
100 złr. i 3 pięeioleoia po 100 złr,

Kandydaci ubiegający się o tę posadę winni posiadać znajomość języków kra 
jowych i języka niemieckiego, wykazać, ż nie przekroozyli 40 roku życia i żo posia 
dają obywatelstwo austryackie. Ponadto wymagane są ukończone studya jurydyczne, 
złożone z dobrym skutkiem 3 egzamina prawniczo - admmistraoyjne, tudzież jedno
roczna praktyka przy rządowej lub autnemieznej służbie administracyjnej.

Posada powyższa nadaną zostanie prowizorycznie z prawem do emerytury i 
stabilizaeyi po rocznej nienagannej służbie. Podania udokun litowane wnosić należy 
do końoa października bi do Magistiatu miasta Tarnopola.

Tarnopol dnia 12. września 1894. Pohorecki.

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa.
G łó w n e

wygraneJuż w  czwartek ciągnienie! 

60.000. 10.000
złr. 5 .0 0 0  złr.

5882w  gotów ce z potrąceniem tylko 10% .
Lwowskie Losy Wystawowe po 1 złr. polecają:

M. Jonasz, Sokal & L ilien , Jakóh Stroh , A. Ch. Werfel. 
Do nabycia także w Administraeyi Gazety Narodowej.

P raw d ziw ym  jest jody - 
nie koniak tokajaki

z Pierwszej

Tokajskiej fabryki koniaku
która tylko w  T o k a ju  się znajduje pod kontrolą Wys. 
król. węg. ministerstwa handlu. Złote medale: w Pary
żu, Bordeaux, Hawrze, Londynie, Brukseli, Nizzy, Ber

linie i Chicago.
Dyplom honorowy najwyższe odznaczenie Wiedeń 1894.

Zastępca na Lwów: Em il J o llc s , Rynek.
Na wystawie krajowej koniak tokajski można dostać po cenach oryglaalnych

________________________ w kawiarni Ważnego. 5863

Die elegante Modę
Illastrir*e Modenzeitung.

Herausgegeben von der Redaction des „Bazar1*.

Mona-lich 2 Nummera 
mit Schittmustern in natiirliuher Grosse. 6608

(łolorirte Stahlstich-Modenbilder.

Alle Fostaistaim and Bacihandliuiej neimea lederielt Aatuemeats u las Pralsi roi
1*/. U a r k  lr le r te lja lir l io li  (In Oesterreieh-Ungam nich Kurs.

r T e l e g r a m .  |
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność , i i  MAGAZYN 

i PRACOWNIĘ FUTER istnicjąoy od 24 lat pod firmą: Fryderyk Mroziński 
na własność nabyłem i po zupełnem zaopatrzeuiu tegoż w świeży, doborowy 
i trwały towar w tych dniach otworzyłem. Ufając w iwą 20-letnią pracę 
i wykształcenie zawodowe w kraju i za granicą, spodziewam się, iż wszelkim I  
wymogom Szanownymi P. T. Gości zadość uczynię. Upraszając o liczne od- 
wiedziny kreślę się z Wysokiem poważaniem, zostający pod starą firma:

J U L J A N  S O L I K
przedtem FRYDERYK MROZIŃSKI

Magazyn i pracownia futer przy uliey Sobieskiego 1. 7._____

Miejsce i j M a  biletów mii no M i  północni]
po cenach zol żony cli.

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

• V o o c - n u o a a m  9 cio d n l o w n .
Przy przybyciu pooiągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Koncesyonowane biuro przewozu F .  S T A R E K  Gellertstrasse 7 w  L ip s k u  (Leipzig).

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu S e r g iu s z a  W a s i l e w ic z a  P e r ło w a  w  M o
s k w ie ,  opakowany pod nadzorem oes. rosa. władzy ołowej po eenaeh HO- 
skiew skieh począwszy od złr. 1-80 ai do złr. 10-40 za funt rossyjski poleoa

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Tryimnalska 1.

Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco,

f i *
10 medali zasługi.

JAN IHNAT0WICZ
poleoa niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie:

FEMLIN
do wyniszczenia moli z zarod

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 et.

Ziółka antimolowe
do przechowywania fnter 

Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, snknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

Grylon
wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

ki. karalucky, prns&ki itp.
Flakon 30 ct.

M IK O TO N
niezawodny środek do wytę

pienia plu&kw.
Flakon 50 et.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 ,  10 ct. 

Flakon 30 , 30 et. 
Kopernika 1. 3, i przy nlicyire  Lwowie: przy ulicy 

Halickiej róg Boimów.
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek L 2.


